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ROK XIII. 


VENIZELOS, 
b. premjer, przywódca rē- 
wolucjotńistów greckich. 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 
OECD EO RAO ROKU 


Nr. 65 


KEMAL ATATURK, 


został obrany ponownie 
przez zgromadzenie naro 
dowe prezydentem Turcji 


600 trupów i 5000 rannych w Grecji 


Eskadra samolotów bo 
atakiem ciężkiej artylerji. — 


Wiedeń, 6 marca. |widząc, że opór jest bezcelowy. 

Wedle wiadomości nadchodzących z} -W przeciwnym razie po uływie dru- 
Aten, liczba oiiar dotychczasowych |giego terminu ultimatum armia rządo- 
walk bratobójczych w Grecji jest ogro-| wa rozpocznie jeszcze w nocy lub z ra- 
mna. Do chwili obecnej zginęło około|na 6 marca atak dział ciężkich, które 
600 osób. Rannych zostało 5000 żołnie- | Oczyszczą całkowicie teren walki. Pow- 
rzy i osób cywilnych. stańcy, mają zaledwie kilka dziai górs- 
Ateny, 6 marca. (PAT). kich, które biją naiwyżej na odległość 

Ateńska agencja telegraficzna podaje|8 klm. 
następujący komunikat a sytuacji, da- O godz. 10.15 z rana radiostacja ateń 
towanej dnia 5 marca o godz. 19.40. ska przejęła radiogram dowódcy zbun- 
O godz. 10 rano dnia 5 marca upły-|towanych okręgów Demestihasa, adre- 
nal pierwszy termin ultimatum posta-|sowany do gen. Kamelosa. Radiogram 
wionego przez gen. Kondylisa powstań:|nie był szyfrowany. Wynika zeń, że 
com. Wobec tego 21 samolotów, które |okręty zbuntowane znajdują się w bar- 
wystartowały z aerodromu w Serecie 
rozpoczęło bombardowanie woisk gen. 
Kamenosa. Istnieje pewność, że po tym 
ataku lotniczym. powstańcy skapitulują, 
[SIGER W A W | 


Pożar w gabinecie dentystycznym 
przy ul. Piotrkowskiej 200 


Łódź, 6, marca. 
(gr) Wczoraj wieczorem, Okolo go- 
dziny 8.30 wybuchł pożar w domu przy 
ul. Piotrkowskiej 200. Na miejsce przy- 


był drugi oddział straży. Okazało | 


Paryż, 6 marca. 
(Pat) — Celem ewentualnej ochrony 
obywateli francuskich na  terytorjum 
greckiem, minister Pietri wydał roz 
kontrtorpedowcowi - „Verdun”, znajdują“ 
cemu się obecnie na morzu Śródziemnem 
aby natychmiast udał się do Pireusu. 
Niezależnie od tego, dwa krążowniki 
pierwszej eskadry przygotowują się rów 
nież do drogi na wody greckie, 
Paryż, 6 marca. 
(Pat) — Z Aten donoszą, że władze 
greckie zabroniły przelotu ponad tery- 
torjum greckiem wszelkiego rodzaju sa- 
molotom państw obcych. 


że ogień powstał w gabinecie dentysty- 
cznym Fanny Czlenow. Zapaliła się fi- 
ranka przy oknie od lampki spirytuso- 
wej. Akcja trwała przeszło pół godziny 


Ostry zatarg 


w tkalni Keczmera i Fibicha. 
Rozprawa karna przeciwko firmie 
Łódź, 6 marca 


k= Jak już donieśliśmy, w tkalni 
Keczmera i Fibicha przy ul. Kopernika 
nr. 55, doszło do ostrego zatargu naskue 
tek zalegania właścicieli firmy z wypła* 
tą robotnikom. Gdy firma została dłuż- 
na 12 tysięcy złotych, robotnicy w licz- 
bie 87 osób, poczęli okupować fabrykę. 

W dniu wczorajszym w sprawie tej 
odbyła się w inspekcji pracy konferencja 
która nie dała jednak rezultatu. Ponie- 
waż właściciele firmy nie uregulowali 
należności robotnikom w wyznaczonym 
terminie, sprawy tkalni Keczmera i Fi- 
bicha przekazano do referatu karnego 
przy inspektoracie pracy. 

W piątek, odbędzie się przeciwko fir 
mie rozprawa karna. 


Praga, 6 marca. (PAT). 
Tatrach na Słowaczyźnie pociągnęła za 


Pragi Czeskiej. Ekspedycja ratunkowa 


"Łódź, 6 marca. 

(e) — W dniu dzisiejszym wybuchł 
strajk w fabrykach tasiem i sznurowadeł 
który objął wszystkie zakłady w liczbie 
czternastu. 

Strajk został proklamowany wczoraj 
po” konierencji w inspekcji pracy. Na 
konferencji tej miała zostać podpisana. 


FARMON (7 M 


REES TNIE perypetje — 
sensacyjne powikłania — 
humor — podwójny 
end“ 

to najnowsza powieść 
najpopulłarniejszego AE 
beletrystycznegG 


Łódź, 6 marca. 
„lappy (gr) Wczorajsze ostatki 
wym. Tysiące ludzi wyległo na ulice. 
Do późnei nocy przedstawiciele ładu i 
porządku zajęci byli regulowaniem ru- 
chu, dbając równocześnie o bezpieczeń- 
stwo przechodniów. 

Jeden z wesołków nie miał szczęś- 
cią. Oto Zenon Malec, zamieszkały przy 
ul. Wrocławskiej 15 (Bałuty), w czasie 
zabawy ulicznei dostał się przez nie- 
ostrożność pod wóz ciężarowy. Działo 
się > na ulicy Zgierskiej, przed domem 
nr. 96. 

Malec odniósł złamanie przedramie- 


„OO DODZIE POWILÓĆ 


DO NABYCIA WSZEDZIE, 
Cena egzemplarza 30 gr. 


arduje wojska gen. 


umowa zbiorowa dla fabryk wyrabiają- ' 


„Ostatki* na ulicach Łodzi 


Nieszcześliwy wogpadek wesołicam 


minęły w|wezwano pogotowie miejskie, 
nastroju niezwykle wesołym i żartobli-j lekarz udzielił doraźnej pomocy na miej 


dzo ciężkich warunkach. 

Gubernator wojenny Aten gen. Pe- 
tritis dókonał dnia 5 bm. rewii garnizo- 
nu ateńskiego. Zgromadzona na rewii 
publiczność domaga się ukarania inicja- 
torów buntu. 

Ateny, 6 marca. (PAT). 

Ateńska agencja telegraficzna Za- 
przecza wiadomościom, podawanym 
przez radjostacje zagraniczne, że więk- 
Sza część Grecii 
przez powstańców. 

Ateny, 6 marca, (PAT). 

Ateńska agencja telegraficzna dono- 

si. Poza Kretą i niewielką częścią 


Sofja, 6 marca. 
(Pat) — Gazeta Kambana" donosi, 
że granica grecko-bułgarska jest od 3-ch 


dni zamknięta. 
"W P anio Maspicnh 
y” 


etriczu, na ‘granicy 
bułgarskiej i greckiej, Ak wczoraj 
chać wyrażnie odgłosy bitwy. 
Ateny, 6 marca. 
(Pat) — Jak donosi dziennik ateński 
„Esłia”, ze strony rządów państw t, zw. 
„Ententy bałkańskiej” (t.j. ze strony Tur 
cji, Jugosławii i Rumunji. Zawiadomiono 
rząd grecki, iż państwa te śledzą z wiel 
kiem zainteresowaniem rozwój wypad- 
ków w Grecji. 


Czterech narciarzy pod śnieżną Tawiną 


Katastrofa górska w czeskich Tatrach 


odnalazła dotychczas tylko dwa ciała 


Lawina na zboczach  Dumbiru w) ofiar. 


Są to urzędnicy czechosłowackiego 


sobą cztery ofiary spośród narciarzy z | Union Banku w Pradze Czeskiej, 


Strajk w fabrykach tasiem i sznurowadeł 


200 robotników porzuciło pracę, nie chcąc się zgodzić na propo- 
nowane przez przemysłowców warunki 


cych taśmy i sznurowadła, jednak prze- 
mysłowcy podali tak niekorzystne wa- 
runki, że robotnicy nie mogli ich przyjąć 

Jeszcze w ciągu dnia wczorajszego 
część fabryk tasiem i sznurowadeł sta- 
nęła. Dziś akcją strajkową objęte zosta- 
ły dalsze zakłady, Ogółem strajkoje na- 
razie około 200 robotników. - 


nia i obojczyka. Do przejechanego za- 
którego 


scu, 


Havana, 6 marca. (PAT). 

W porcie Santjago de Cuba doszło 
do starć ze strajkującymi. Trzy osoby 
są ranne. 

Dowódca wojsk w prowincji Santa 
Clara wykrył ruch powstańczy. Doko- 
nano wielu aresztowań, znaleziono skła 
dy dynamitu i broni. 

Spłonęła wskutek podpalenia szkoła 
handlowa w Pinar del Ria 


R———---+->-----„>ĄLL orc ...,,„ „LL 


Kamelosa. — Przed 
— Generał Plastiras nie opuścił Włoch 


wschodniej Macedonii cała Grecja ze 
wszystkiemi wyspami pozostaje w rę” 
kach rządu. Ze wszystkich części kraju 
napływają depesze z zapewnieniami 0 
wierności rządowi Tsaldarisa. 


k 
Cannes, 6 marca. (PAT). 
Według wiadomości pochodzącej z 
wiarogodnego źródła, pobyt gen. Pla* 
stirasa we Włoszech został stwierdzo- 


została opanowana jny. — 


Gen. Plastiras przebywał jakoby w 
Brindisi w oczekiwaniu na rozwój wy- 
padków, będąc w każdej chwili goto- 
wym do wyjazdu do Grecji. 


Francuskie okręty wojenne m greckich wodach 


Zamknięta granica grecko-bułgarska.— Odgłosy walki na granicy 


Według dalszych informacyj, wybitny 
działacz polityczny zwolennik Venizelo- 
sa, b. premjer Papanastassiu, zawiadomił 
min. spraw wewnętrznych, że nie ma za 
miaru ani opuszczać Aten, ani uciekać z 
Grecji; Pozostaje on u siebie do dyspo* 
zycji ministra spraw wewnętrznych. 

Wobec złożenia powyższej deklara- 
cji, minister spraw wewnętrznych po* 
zwolił Papanastassiu pozostać w domu. 

Papanastassiu jednocześnie wystoso= 
wał list do prezydenta Zaimisa, w któ- 
rym stwierdza, że wobec toczącej się w 
Grecji wojny domowej, obowiązkiem każ 
dego obywatela jest uczynienie wszyst- 
kiego, co leży w jego możliwości, by nie 
dopuścić do dalszego rozłewu krwi. 
0090900090 


Kontrola sklepów 
sprzedających wędliny 
Łódź, 6 marca. 


(k) — Przez wydział zdrowotności pu 
blicznej zarządu m. Łodzi, podjęta zosta- 
ła obecnie ostra kontrola nad sklepami, 
sprzedającemi wędliny. 

Na podstawie rozprządzenia, w skle- 
pach spożywczych można sprzedawać tyl 
ko wędlinę, zaopatrzoną w plombę wy- 
twórcy. Rozporządzenie to wydane zo- 
stało w tym celu, aby uchronić ludność 
od kupowania wędlin, wyrabianych z 
mięsa pochodzącego z potajemnego ubo- 
ju, — Tymczasem okazało się, że w wie 
lu sklepach spożywczych w Łodzi sprze 
daje się wędliny pozbawione plomby. — 
W razie stwierdzenia takiego wypadku, 
wędlina ulega konfiskacie, a właściciel 
sklepu zostaałe: pociąśnięty do odpowie- 
dzialności, 


Trzej szewcy pobici 
podczas zabaw „ostatkowych' 
| Łódź, 6 marca. 

(gr.) Wczoraj wieczorem lekarz po: 
gotowia miejskiego udzielił pomocy 
trzem szewcom, którzy w czasie bójki 
odnieśli szereg ran. 

W demu przy ul. Antoniewskiej 38 
pobity został 24-letni szewc Marian 
Osiecki (Doły. 19), Poszkodowany od- 
niósł 2 rany tłuczone głowy i kilka drob 
nych ran czoła i policzka. Około godzi- 
ny ll-ej wieczorem podczas ogólnej 
bóiki przy ul. Rokicińskiej 122 udzielono 
pomocy lekarskiej 23-letniemu szewco= 
wi Zygmuntowi Koprowskiemu (Kreso- 
wa 27) oraz 20-letniemu szewcowi Jô- 
zefowi Ireszowi (Kresowa 22). 

Stau szewców nie budzi obama. 
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Decydująca partja szachów mei egzekucją 


Trocki sfoczył pojedynek na szachownicy z uwięzionym oficerem carskim, 
Aljechinem —Dramafyczna gra o Śmierć lub żybie w lochach czrezwyczajki 


Jak „król szachów” zwyciężył „czerwonego dyktatora” 


(sb) — Niedawno odbył się w Mo- 
skwie wielki turniej szachowy. Wzięli 
w nim udział tak wybitni szachiści jak 
Capablanca, Lasker i wiele innych. Ża- 
brakło tylko jednego a mianowicie Al- 
jechina. Mimo, iż jest on z pochodzenia 
Rosjaninem, nie przybył do Moskwy na 
turniej szachowy. W wywiadzie, udzie- 
lónym przedstawicielom prasy wyjaśnił 
dlaczego: postanowił nie brać udziału w 
turnieju moskiewskim. 
|. — Jak długo bolszewicy będą rzą” 
dzić w Rosji — oświadczył Aljechin — 
noga moja nie przestąpi granicy sowie- 
ckiej. Pochodzę ze starej arystokra- 
tycznej rodziny. Podczas wojny byłem 
porucznikiem woisk rosyjskich. Gdy w 
Rosji wybuchła rewolucja bolszewicka, 
zostałem wraz z wielu innymi arysto- 
kratami aresztowany i osadzony w wię 
zieniu. Uwięzienie moje nastąpiło z po- 
lecevia ówczesnego wodza rewolucji— 
Trockiego. Przebywałem w więzieniu 
wojskowem i los mój zdawało się już 
był przesądzony. 

Muszę zaznaczyć, że już wówczas 
byłem świetnym szachistą i znany by= 
łem w całej Rosji Na czwarty dzień 
po uwięzieniu mnie, usłyszałem przed 


drzwiami celi kroki kilku mężczyzn. Po 
chwili drzwi się otworzyły i weszło 
czterech żołnierzy. Byłem pewny, że 
przyszli mnie rozstrzelać. Jakież było 
jednak moje zdziwienie, gdy jeden z żoł 
nierzy odezwał się: - 

— Poruczniku Aljechin, Towarzysz 
Trocki chce z wami zagrać partyjkę sza- 
chów... * 

Z temi słowy postawił na pryczy 
więziennej szachownicę i począł usta- 
wiać figury, Po chwili stanął w drzwiach 
Trocki. Wiedziałem, że on jest zapalo= 
nym szachistą i również pierwszorzęd 
nym graczem. Przeż wiele lat grał on 
w kawiarniach w Wiedniu, Berlinie, Pa- 
ryżu, Zurychu i Londynie z pierwszo- 
rzędnymi graczami i przeważnie wy- 
grywał, Zrozumiałem jego ambicje i 
wiedziałem, że od tej partii szachów 
zależeć może cała moja przyszłość, mo« 
że nawet życie. 

Trocki siadł przed szachownicą, a 
ja spytałem krótko: 

— Czarne czy białe? 

Trocki machnął ręką, dając znać, że 
iest mu to obojętne. Wybrałem białe 
figury, Cztery godziny trwała naszą 
partia. Drzwi celi były przez cały 


czas zamknięte, a wejścia pilnowali żoł- 
nierze. Gdy kilka razy robiłem nau- 
myślnie błędne posunięcia. Trocki pod- 
nosił na mnie swe oczy, jakby wyraża- 
jąc zdumienie spowodu takiej niedbałej 
gry. Potem znowu grałem dobrze i, 0* 
czywiście, wygrałem partię. Gdy sy- 
tnacja było już przesądzona i Trocki 
widział, że partji nie wygra, podniósł 
się i Lez słowa opuścił celę. >, 

Przeczticie nie omyliło mnie. Ta par 
tia szachów była grą o śmierć lub ży= 
cie. Następnego dnia otrzymałem od 
Trockiego pismo i zostałem wypuszczo- 
ny na wolność. Była to najsernsacyjniej- 
sza dla mnie partja w życiu — albowiem 
stawką na niej — było moje własne 
życie. 

— Teraz — kończy swe opowiadanie 
Aliechin — gram w szachy tylko by się 
utrzymać. Po wyjeździe do Francji za- 
czałem studjować w Paryżu medycynę 
a środki na utrzymanie zdobywam grą 
w szachy. Jako iedyną pamiątkę wy- 
wiozłem za zezwoleniem władz sowiec- 
kich piękną wazę, którą dostałem od 
ċara jeszcze w roku 1909 za zdobycie 
mistrzostwa Rosji w grze w szachy... 


w walce o zdobycie przestworzy 


90 podróży fransoceanicznych kierowcy Zeppelina, kpf, beh mana. —Sfraszne 
katastrofy olbrzymów powietrznych obudziły niegokój w Ameryce I Anglii 


(z) W związku z katastrofą amery- 
kańskiego olbrzyma powietrznego „Ma* 
cona" nietylko w St, Zjednoczonych, 


lecz i w innych krajach stała się aktual- 


na kwestja bezpieczeństwa tego środka 
lokomocji. Po smutnych doświadcze* 
niach z amerykańskiemi i angielskiemi 
ministerstwami zachodzi pytanie, czy 
rozbudowa komunikacji powietrznej, w 
szczególności zaś transatlantyckiej, jest 
wskazana. r 

Stary fachowiec na tem polu, kpt. J. 
A. Sinclair, wypowiedział się na ten te- 
mat bardzo optymistycznie, twierdząc, 
że porównanie bezpieczeństwa na wo» 
dzie i w powietrzu wypada na korzyść 
statków powietrznych, Na przestrzeni 
ostatnich dwudziestu lat żaden z pasaże 
rów cywilnych, korzystających z usług 
Zeppelina, nie postradał życia w powie 


_ trz 


Znaczne sukcesy w dziedzinie budo- 


` wy statków powietrznych odniosła tech- 


nika niemiecka. Dzieje się to dlatego, 
że podczas wojny światowej Niemcy wy 
puszczały co dwa tygodnie nowy statek. 


Piloci niemieccy latali pojedyńczo i gru 


pami we dnie i w nocy, niezrażeni naj- 
większą niepogodą. Dzięki temu Niem- 
cy wyszkoliły kadry pierwszorzędnych 
nawigatorów. A 

Kpt. Lehmann, kierowca „Hr. Zeppe- 
lina” już 90-krotnie przeprowadził swój 
sterowiec przez Atlantyk, przebywając 
łączną przestrzeń, przekraczającą 22- 
krotnie objętość ziemi na linji równika. ' 

Niemieckie Zeppeliny przetranspor= 
towały już około 70.000 pasażerów: w 
Ameryce przeszło 100.000 pasażerów od 


było iącznie zśórą miljon mil. Opiera- 


 landja pokładają najlepsze nadz 


jąc się na tych danych cyfrowych, takie 
kraje jak Ameryka, Francja, Rosja i Ho 
ieje w 


_. przyszłości powietrznego ruchu komu- 


nikacyjnego, 
„Stwierdzono bowiem, że tylko w ste- 
rowcach przebyć można Północny i Po- 
łudniowy Atlantyk, tylko w sterowcach 
odbyto wraz z bagażem podróż dokoła 
świata i wreszcie, że już dzisiaj óż 
powietrzna do Ameryki Południowej 


- jest tańszą, aniżeli kabina I-ej klasy. 


Po strasznej katastrofie, jaka spot- 
kała R. 101, Anglja zrezygnowała z bu- 
dowy nowych statków powietrznych; 
również St. Zjednoczone, zrażone niepo- 
wodzeniem, jakiego doznały dwa olbr 
"my powietrzne — „Acron” i „Macon', 
-wahają się odnośnie udzielenia zamó- 
wień na budowę nowych  sterowców. 


Wiadomo jest już dziś z całą pewnością! 
że dzytiwapi Roosevelt nie zgodzi się' 
na budowę statków powietrznych dła ce. 
lów wojskowych. imo to nie ulega 


Bandyta — morderca 


najmniejszej wątpliwości, że lotnictwa 
komunikacyjne ma przed sobą olbrzy 
mie widoki owocnego rozwoju. 


sprzedany z młotka... 


Licytacja, nie posiadająca precedensu w dziejach ludzkości 


(z) W stanie Missuri odbyła się je- 
dyna w swoim rodzaju licytacja. Ob- 
jektem sprzedaży był bandyta Bob 
Johnson, który dokonał kolejno szeregu 
przestępstw w czterech miastach, 
wskutek czego szeryfowie wszystkich 
tych miast zabiegali o wydanie bar- 
dyty. 

W Jasper - Kountry Johnson za- 
mordował jubilera i ograbił jego maga- 
zyn; w Miami zastrzelił deputowanego 
tego miasta; w Stone - Kennetv okrad? 
3 sklepy i wreszcie w Loarce dokonał 
napadu rabunkowego na urzad skar- 
bowy. | 

Żądania 4-ch szeryfów wprawiły w, 
prawdziwy kłopot piątego szeryfa, u- 
rzędującego w miasteczku. w którym! 


Książę Walji spraw 


bandyta został ujęty, Nie wiedząc, ko- 
mu dać pierwszeństwo, szeryf ten 
wpadł na niezwykle oryginalny po- 
mysł sprzedania bandyty z licytacji i 
ofiarowania „sumy sprzedażnej* ua ce 
le społeczne. 

Licytacja odbyła się i „nabywcą“ 
bandyty Boba Johnsona został szeryf 
miasta Jasper - Kountry, który ofiaro= 
wał zań „najwyższą cene* 600 dola- 
rów. Suma ta została złożona na cele 
społeczne i dobroczynne. 

Bandyta Bob Johnson, który został 
„własnością”* szeryfa miasta Jasper- 
Kountry, został niezwłocznie przepro= 
wadzońy do więzienia w tem mieście, 
gdzie oczekiwać będzie rózprawy. 


it im dużo kłopotu 


Policja wiedeńska nie miała chwili wytchnienia 


(z) Książę Walii, który 
przed paru dniami Austrię, niemało 
przyczynił kłopotów  policii wiedeń- 
skiej, która nie mogła traktować do- 
stojnego gościa oficjalnie, ponieważ ba 
wił on w Austrii incognito pod nazwi- 
skiem arystokraty angielskiego, lorda 
Chester. 

Ponieważ książę pragną! zachować 
za wszelką cenę incognito. nie wolno 
było ustawić straży honorowei przed 
hotelem, w którym zajmował swe apar 
tamenty, ani też delegować oddziałów 
detektywów dla ochrony jego bezpie- 
czeństwa i wreszcie śledzić każdy iego 
krok. Oficjalny program pobytu księ- 
cia w stolicy austriackiej nie był wcale 
opracowany. 

Dlatego też policja musiała dosłow= 
nie rozrywać się na części. Książę 
Walii co wieczór odwiedzał restauracje 
wiedeńskie, bary i inne lokale rozryw 
kowe. policja zaś nie wiedziała. oczy- 
wiście, zgóry, dokąd dostojny gość się; 
uda. Okoliczność ta 


qpuścił” 


tym lokalu, do którego udawał się 
książę. Rzecz jasna, że orzana policji 
wiedeńskiej trzęsły się ze strachu, nie 
wiedząc, jakiego rodzaju publiczność 
znajduje się pod jednym dachem z an= 
gielskim następcą tronu i jakie mają w 
stosunku do niego zamierzenia. 

Na szczęście wszystko skończyło się 
pomyślnie, lecz gdy pociąg, wiozący 
lorda Chester opuścił dworzec wiedeń 
ski, policja odetchnęła z ulgą. 


Zegar, który przynosi 
miijonowe dochody 


(z) — Zegar obserwatorjum paryskie 
go przynosi państwu znaczny dochód. 
Wszyscy mieszkańcy Paryża, pragnący 
dowiedzieć się dokładną godzinę, zwra- 
cają się z telefonicznem zapytaniem do 
obserwatorium. Ustalono, że liczba ta- 
kich telefonów dochodzi nieraz do 12 
tysięcy dziennie, Ponieważ każde po- 


MESEI I OWOCNE A EE Z JRR EEE NI (Ó 


WOLNA TRYBUNA 


PAN S, S. w OZORKOWIE. Co za śmiałe 
plany młody zapaleńcze.. Bzurą do Wisły, Wi- 
słą do Gdańska, stamtąd Bałtykiem przez Borne 
holm, Hamburg, Amsterdam do Londynu I to 
wszystko kajakiem własnoręcznie skoństruowa* 
nym. Na maple wszystko jest możliwe drogi 
chłopcze, w życiu zaś, w życiu trzeba mieć 
więcej doświadczenia, więcej praktyki I wię: 
cej.. wiadomości chociażby z dziedziny orto* 
gralji, bo aż mi wstyd napisać, ale ani jeden 
port tego „wielkiego żeglarza S. S.“ nie jest nas 
pisany... bezbłędnie. Myślę, że w wieku 20 lat, 
gdy chce się wyjechać dalego zagranicę Pań- 
stwa, to slę pisze przynajmniej „Państwo” tak 
jak się należy, ale nie aż z dwoma błędami w 
jedńem słowie. Zanim Śmiały żeglarz zrealizuje 
swoje płany, to w międzyczasie powinien nau- 
czyć się poprawnie pisać w ojczystym języki 
Wyprawa kajakiem Wisłą jest możliwa, chociaż 
niebardzo bezpieczna, gdyż wymaga pewnego 
przeszkolenia, Niech Pan zapisze się do towa« 
rzystwa wioślarskiego, albo polnłormuje w Lie 
dze Morskiej i Kolonfalnej, to Panu wskażą od- 
powiednie stowarzyszenie wioślarskie, Nie jes= 
tem w tej dziedzinie wybitnym znawcą, ale zda 
je mi się, że przez morze Północne, a następnie 
przez kanał La Manche, zwykle bardzo burzliwy 
przeprawa kajakiem będzie zgoła niemożliwa I 
szkodaby ryzykować życia. Niech Pan narazle 
zrobi dłuższą wycieczkę kajakiem do Gdyni, 
zwłedzi polski port, wypróbuje swoje siły, to 
i tak będzie narazie dostatecznym wyczynem 
sportowym, możliwym w każdym razie do prze» 
prowadzenia. Powtarzam jednak, że potrzebny 
jest uprzednio pewien trening, przygotowanie 
do drogi, ażeby niepotrzebnie nie narażać zdro 
wla i życia. Kajak ten „własnoręczule skonstru= 
owaty”, co slę bardzo chwali, na wszelki wy* 
padek powinien być również obejrzany przez 
znawców. Przysłowie mówi, że strzeżonego 
Pan Bóg strzeże, a przysłowła są mądrością nae 
rodów. 

ZROZPACZONY z POZNANIA. Serdecznie 
współczuję Panu, ale niestety, nie pomóc nie 
mogę. Powinien Pau jednak udać sle do Patro« 
natu nad Więźniami w Poznaniu i tam opowie 
dzieć to wszystko © czem Pan do mnie w Ilście 
napisał Nie zostawią onl Pana bez poniocy: o 
tern jestem nalmocniej przekonana. Zasługuje 
Pań w l ta to, ażeby Panu podaż rękę, mk 
mio, że okazał się Pan człowiękiem słabej wol 
I niewielkiej odporności, Niema jednak winy, 
którejby nie można było przebaczyć [ nlema 
złoczyńcy, któregoby nło można było zmienić. 
Trzeba jednak samemu również umieć zdobyć 
się na silną wolę, pomimo fatalnych warunków. 
Niech Pań w każdyin razie zgłosi się do Patro- 
natu i poprosi o pracę. Skoro slę Pan wylegi- 
tymuje swoją przeszłością, napewno otrzyma 
Pan jakieś zajęcie, które pozwoll Mu przetrwać 
ciężki okres życia. 

„ODROBINĘ SZCZĘŚCIA” z KALISZA, Dro- 
ga Pani, jeżeli chce się zasadniczo zmienić swój 
los i poprawić swoją dolę, to- przedewszyste 
klem należy zabezpieczyć sobie byt, trzeba 
mieć jakleś życiowe oparcie, nie być za- 
leżnym od nikogo. Jest bowiem rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że wzamian za utrzymanie, mlesz= 
kanie i opiekę, na którą słę coprawda Pani skar 
ży, winna jest Pani posłuszeństwo I wzajemne 
wykonywanie pewnych przysług, Skoro chce 
Pani w danym wypadku wypowiedzłoć umowę, 
musi być przygotowaną na to, że druga strona 
również nle zechce wypełniać swolch obowiąz» 
ków. Narazle zatem dopóki jest Pani skazana 
na czerpanie środków utrzymania od swego 
męża musi Pani wypełniać przyjęte na  slebie 
obowiązki, c 

Pierwszym krokiem zatem do zmiany swego 
losu jest usamodzielnienie się. Posiada Pani ku 
temu warunki, jest Pani jeszcze młoda, niechże 
się Pani nauczy jakiegoś fachu., dopełni braki 
wykształcenia tak, ażeby mogła otrzymać jas 
kleś zajęcie I zacznie pracować. Niech Pani 
wykorzysta swoje znałomości w kierunku znas 


|lezłenia pracy i zabterze się do samodzielnego 
bytu. Mam wrażenie, że gdy mąż Jel przekona 
słę o tem, że nosłada tak dzielną żonę, zacznie 
się z Panią bardziej liczyś i w każdym razie 
przestanie Pani grozić. 


miliony franków rocznie. 

Zegąr obserwatorium wskazuje czas 
z dokładnością do jednej dziesiątej se- 
kundy, niezaleźnie od jakichkolwiek wa- 
hań atmosferycznych. Zegaru nie do- 
tyka żadna ręka ludzka, zaś specialnie 


uniemożliwiła | łączenie telefoniczne kosztuje 60 centy- urządzenie automatyczne ujawnia stan 


również kontrolowanie publiczności w mów, rząd inkasuje z tego tytuły dwa wskazówek na powierzchni, 


Nr. 65 
Polityka 
O co walczą w Grecji? 


otychczas nie zostało wyjaśnione ja- 
ki charakter ma rewolucja grecka t co 
było bezpośrednią przyczyną jej wybu- 
chu, Natomiast już nie ulega wątpli- 
wości, że powstaniu patronował, a obec- 
nie stanął na jego czele b. długoletni pre 
mier Venizelos. 

, Venizelos swego czasu przyczynił 
się do upadku monarchii w Grecji i 
wprowadzenia ustroju republikańskiego. 
Pomimo tego, podczas pierwszych wy- 
torów powszechnych po wprowadzeniu 


republiki w r. 1923, Venizelos nie uzY-|b 


skał większości w parlamencie. Wów- 
czas spólnie z gen. Plastirasem zorga- 
nizował zamach stanu, przyczem Pla- 
stiras ogłosił sie dyktatorem. Dykta- 
tura ta trwała zaledwie parę dni, gdyż 
Ren. Kondylis i Metaxas zwyciężyli i 
Plastivas musiał schronić się zagranicę, 
gdzie do ostatnich dni przebywał. W 
dług nadchodzących depesz gen. Pla- 
stiras opuścił już czasowe miejsce za- 
mieszkania i jedzie do Grecii. 

Pomimo, że Venizelos i Plastiras są 
przyjaciólmi to jednak, jak ostatnio 0- 
świadczył Plastiras, nie mógłby on 
wspólnie rządzić z Venizelosem, który 
o zwolennikiem metod fiaszystow- 
skich, 

Według niektórych danych rewolucja 
grecka wybuchła na tle obrony republi- 
ki greckiej przed ewentualnością powro- 
tu do ustroju monarchistycznego, ponie- 
waż obecny gabinet Tsaldarisa skłania 
się w tym kierunku. Twórca republiki, 
siedemdziesieciokilko - letni _ Venizelos 
zdecydował się na obronę tak gwaltow- 
nemi środkami ustroju niegdyś przez 
siebie wywalczonego, 


„Stepy Maks” 


stanie wkrótce przed sądem 


Łódź, 6 marca. 

(k). — Jak się dowiadutemy, w pier- 
wszych dułach kwietnia r. b. Odbędzie 
się w Sądzie Okręgowym w Łodzi sen- 
sacyfta Sprawa przeciwko Maksowl 
Bornsztajnowi, znanemu: pod pseutdoni- 
mem „Ślepy Maks". 

Bornsztain został aresztowany w 
marcu r. ub. pod zarzutem pokątniar- 
stwa i wymuszania, 

Ghecnie śledztwo zostało już całko- 
wicie zakończone i został przygotowa- 
ny akt oskarżenia. 

Zapowiedź procesu „Ślepego Maksa“ 
wywołała w mieście naszem wielkie 
zainteresowanie. 


Skróly felzgraliczne. 


— Kanclerz Hitler zachorował w dniu wczo- 
raiszym w związku z czem wizyta angielskiego 
ministra spraw zagranicznych w Berlinie zo- 
stała odwołana. 

— Rada Ministrów uchwaliła wczoraj pro- 
jekt ustawy o amnestii dla przestępców podat- 
kowych. f 

— II oficerów polskich zostało pod Zawra- 
tem zasypanych ławiną. Na szczęście wszyscy 
ocaleli. 

— Na Atlantyku szaleje silna burza. Kilka 
statków zostało rozbitych a 12 osób zatonęło. 

— Znaną aktorka filnowa Brygida Helm 
przybyła wczoraj do Krakowa. 

Prezydent Rzplitej bawił wczoraj kil- 
ka A w Katowicach, poczem odjechał do 
stolicy. , 


Pożar w domu 
przy ulicy Cmentarnel 


Łódź, 6 marca. 


(ur.) Wczoraj wieczorem około go- 
dziny 8-ej wybuchł pożar w domu przy 
ul. Cmentarnej 1. 

Na mieisce przybył 1 oddział straży. 
Okazalo się, że pożar powstał w miesz- 
kaniu Abrama Laufera, gdzie od wadli- 
wej budowy przewodu kominowego za- 
paliła się ściana w pokoju. Akcja straży 
siek 1 i pół godziny. Straty są dość 

uże. 


WYJAŚNIENIE, 

W związku ze sprawą, o jakiej dono- 
siliśmy p. t- „Tragedja ztujnowanego 
przemysłowca”, proszeni jesteśmy o za- 
znaczenie jż oskarżony Ignacy Kaufler, 
otrzymał zadatek od Zylberberga na po- 
czet zamówionego przez niego towaru, 
zadatku jednak nie zwrócił, ponieważ 
Kaufler nie otrzymał resztującej sumy. 

Kaufler jest znanym kupcem w na- 
szem mieście, — Spór powyższy znaj- 


dzie rozwiązanie na drodze cywilnej. 


6.11] 
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SMUTNY BYŁ KARNAWAŁ TEGOROCZNY, 


Str. 3 


choć odbyło sie w nim w iodzi 
okolo irzgsiu zabaw 


Łódż, 5 marca. 

(v) Dziś w środę popielcową skończył 
się okres wesołości i zabaw karnawało- 
wych, który w roku bieżącym trwał wy* 
jątkowo długo, bo aż ponad 9 tygodni. 

Karnawał w roku 1935 jest szóstym 
skolei w okresie kryzysowym, ale też i 
odaj najweselszym z karnawałów tego 
okresu, o ile wesołość mierzyć można 
ilością urządzanych balów i zabaw. 

odzianie przyzwyczaili się do kryzy 
su, jak do przykrej, ale dobrze znanej 
swojskłej zmory, która po pewnym cza- 
sie przestaje budzić przerażenie i tłumić 
ormalny ludzki instynkt, jakim jest chęć 
do zabaw i wesołości. 

W karnawale roku 1935 odbyła się 
zatem w Łodzi rekordowa ilość zabaw, 
gdyż począwszy od dnia 1 stycznia b.r. 
zarejestrowano ich w łódzkiem Staro- 
stwie grodzkim aż 298, Zabawy urządza- 
ne były przez poszczególne stowarzysze 
nia, związki zawodowe, kulturalne, zrze 
szenia i towarzystwa społeczne, najczę” 


ściej na cel zasilania kas tych instytucyj 
oraz na rozmaite cele społeczne. 

Niezależnie od powyższej cytry zare- 
jestrowano 40 zabaw urządzonych przez 
poszczególne komitety rodziców przy 
szkołach, przyczem dochód z tych zabaw 
przeznaczony był na zasilenie kas sa- 
mopomocy szkolnej; powiększenie bi- 
bliotek, albo też stypendja dla niezamo- 
żnej dziatwy. 

Zmienił się jednak zasadniczo cha- 
rakter urządzanych zabaw. Podczas gdy 
przed laty główną atrakcją okresu kar- 
nawałowego były urządzane bale. ma- 
skowe, o tyle obecnie maskarady i redu 
ty przestały już bawić publiczność, a 
wszystkie intrygi, flirty i złośliwostki wy 
powiada się obecnie z „otwartą „przyłbi- 
cą”, twarzą w twarz „nieprzyjaciela“, 
bez tajemniczej czarnej maseczki, ` 

W roku bieżącym urządzono w Ło- 
dzi zaledwie 3 bale maskowe, a to sta- 
raniem Rodziny Policyjnej, Union Tou- 
ringu i Czerwonego Krzyża. Na maska- 


radach tych maski reprezentowane były 
bardzo nielicznie, przyczem zwracał u* 
wagę brak fantazyjnych kostjumów 1 
czarnych domin, które  dawniejszym 
maskaradom dodawały wiele swoistego 
kolorytu i wdzięku. 

Długotrwały kryzys mimo wszystko, 
wywarł swoje piętno na zmęczonych cią 
głemi kłopotami łodzianach. Na balach 
tegorocznych dopisywała publiczność; 
ale nie dopisywał.. humor. Dawniejszy 
beztroski szał zabaw minął zdaje się bez 
powrotnie. W ddekorowanych salach 
balowych kręcili się bladzi ludzie ze 
zmęczonemi twarzami i zniechęconemi 
minami. Kolorowe światła reflektorów i 
hałaśliwe dźwięki muzyki jazzowej, a 
nawet kilkakrotna kolejka „mocnej z 
kropelkami"' nie mogły zatrzeć przykre- 
go wrażenia, że kosztem dzisiejszej zaba 
wy trzeba się będzie przez cały następ- 
ny tydzień poważnie.. ograniczyć w wy 
datkach. 


Uliczne łakocie to trucizna! 


Pochodzą z potajemnych fabryczek smakołyków, ‘mieszczących 
się przeważnie w brudnych kuchniach, 


Władze prowadzą energiczną walkę z brudem i-niechlujstwem 


Łódź, 6 marca. 

(v) W Łodzi odbywają się stale in- 
spekcje sanitarne przeprowadzające kon 
trolę sanitarną nieruchomości łódzkich 
i sklepów, zaś w pierwszym rzędzie 
kontrolę wszystkich wytwórni artyku- 
łów spożywczych na terenie Łodzi. Spec 
jalna uwaga miejskich władz sanitar- 
nych została zwrócona na uliczną sprze- 
daż słodyczy tajemniczego pochodzenia. 

Nieopakowane czekoladki i cukierki 
lepią się wprost od brudu, zaś próbki ich 
pobrane do badania w Państwowym U- 
rzędzie badania żywności, wykazują .po- 
ważne zafałszowania i obecność składni 
ków szkodliwych dła zdrowia. 

Przeprowadzone dochodzenia ujawni 
ły, że tanie czekoladki, cukierki i chat- 
wa, sprzedawane masowo w uboższych 


„Operatorzy“ zrobili „Ss 


dzielnicach naszego miasta przez handla 
rzy ulicznych, pochodzą z potajemnych 
fabryczek słodyczy, które „domowyra 
sposobem“ fabrykują smakołyki nabywa 
ne przeważnie przez dziatwę. Wytwór- 
nie te nie są zarejestrowane i wobec te- 
go unikają wszelkich kontroli, Mieszczą 
się one najczęściej w prywatnych mie- 
szkaniach poszczególnych „wytwórców” 
w warunkach wybitnie niehigjenicznych, 
przygotowywane. w-naczyniach. brudnyc 
w kuchniach rojących się od robactwa. 

Te potajemne wytwórnie - słodyczy 
ujawniane są wskutek przeprowadzanej 
kontroli artykułów spożywczych sprze- 
|dawanych przez ulicznych handlarzy. 
: Właściciele połajemnej wytwórni słody- 
czy pociągani są do odpowiedzialności 
karnej, zaś sama „łabryczka”*  zos 


,przez władze opieczętowana. 
Energiczna walka z brudem i nie- 
|cklistweti w Łodzi prowadzona jest 
| w dalszym ciągu zaś system nakładanych 
kar na brudasów powinien przyzwycza- 


ić ludność Łodzi do przestrzegania pry- 


mitywnych zasad higjeny i porządku. 
W ciągu ostatnich kilku dni łódzkie 
Starostwo Grodzkie na wniosek Wydzia 
łu Zdrowotności publicznej Zarządu 
liejskiego ukarało za nieprzestrzeganie 
przepisów sanitarnych właścicieli 94 po 
sesyj, 15 sklepów spożywczych, 1 zakła 
du iryzjerskiego, 3 filtrów biologicznych 
1 placu rybnego, 2 budek z mlekiem, 5 
straganów z pieczywem, 1 sklepu rybne 
go, 2 jatek, 5 masarni i 3 właścicieli in- 
nych przedsiebiorstw. 


ztuczny tłok” 


poczem steroryzowali ofiarę. — Nie uszli jednak Kary 


Łódź, 6 marca. 

(gr.) Niema bodaj dnia, by do komi- 
sarjatu na Starem mieście nie wpływa- 
ły meldunki o kradzieżach  kieszonko- 


Zamiast 400 złotych 


| 


wych, oszustwach i wyłudzeniach, ja- 
kich dopuszczają się grasujący tam 
; osobnicy, rekrutujący się ze świata pod 
ziemnego. 


wycinki z gazet 


Łodzianin oszukał polkę, wracającą z Niemiec 


Łódź, 6 marca. 
(zr) Władze śledcze w Łodzi powia- 
domione zostały o pomysłowe Oszus- 
twie, dokonanem przez jakiegoś miesz- 
kańca naszego miasta. ` 
Na posterunek P. P. w Końskich 
zgłosiła się w dniu wczorajszym Kata- 
rzyna Świderska, stale zamieszkała w 
Niemczech, opowiadając o nieprzyjem- 
nej przygodzie, jaka ją spotkała w dro- 
dze do miasta rodzinnego. y 
Tuż przy granicy zawarła p. Świ- 
derska znajomość z młodym, eleganc- 


kim mężczyzną, który przyrzekł sua 
0- 


pomocą nieznajomej aż do Łodzi. 
bieta, zachwycona uprzejmością mło- 


dzieńca, nabrała do niego tyle zaufania, 
że zwierzyła się, iż musi zamienić kil- 
kaset marek niemieckich na naszą wa- 


TA 


W Łodzi oboje wysiedli z pociągu 
ip. Świderska udała się wraz z usłuż- 
nym mężczyzną do jednego z domów 
bankowych. Po serdecznem pożegnaniu 
niewiasta udała się w dalszą drogę. W 
pociągu jednak, tknięta złem przeczu- 
|ciem zajrzała do sakiewki, gdzie miast 
400 złotych, znalazłą w kopercie wy- 
cinki z gazet. Spostrzeeżnie było jed- 
nak spóźnione. 

Mężczyzna pozostał w Łodzi, a po- 
ciąg mknął wdal... 


Nieszczęśliwy strzał na wiwat 


20-letnia druhna ciężko ranna 


Łódź, 6 marca. 

(gr) We wsi Kuców, gminy Klesz- 
czów w pobliżu Łodzi wydarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek podczas uczty we- 
selnej. 

Od samego rana bawiono sie wesoło 
z powodu wstąpienia w zwiazki mał- 
żeńskie córki najzamożniejszego ziemia 
nina. W chwili, gdy orszak weselny o- 
puszczał mury kościelne 59-letni rolnik, 


P. Jończyk oddał kilka strzałów, na 
wiwat”. Traf chciał, że w pobliżu znaj- 
dowała się druhna, 20-letnia Helena Die 
trichówna, która została ugodzona kulą. 
Okazało się, że rana była dość po- 
ważna. Dietrichównę przewieziono da 
szpitala. Stan jej budzi poważne obawy. 
Niefortunnego „strzelca“ pociągnięto da 
odpowiedzialności karnej, 


Wypadek, jaki poniżej podajemy jest — 


jednym z wielu, 

Przy zbiegu ul. Podrzecznej i Nowo- 
miejskiei był krytycznego dnia straszny 
tłok. Nie zostało dotąd zbadane, czy 
tłok ten był zjawiskiem naturalnem, 
czy też „sztucznie“ stworzonym. Fak- 
tem jednak było, że Józef Krzyżanow- 
ski w czasie rozmowy ze znajomym 
został w pomysłowy sposób okradzio- 
ny, „operatorami“ zaś była cała banda, 
która uprzednio upatrzyła sobie ofiarę 
itak długo manewrowała, póki ofiara ta 
nie wpadnie w ich sidła. 

W kieszeni od spodni posiadał Krzy- 
żanowski portmoretkę. O tem widocz- 
nie wiedzieli kieszonkowcy, którzy w 
pewnym momencie, gdy kilka osób 
„pchało się“ na poszkodowanego, Wy- 
ciągnęli mu cały jego majątek. W porę 
zorjentował się Krzyżanowski i począł 
krzyczeć. Powstał nieopisany zamęt. 
Nagle wciągnięto poszkodowanego do 
„jakiejś bramy, gdzie dobitnie mu wy* 
|ESONACZONO, że nie powinien robić z ta* 
kiej drobnostki kwestii i oddano mu 
portmonetkę, w którei brak było 20 zł. 
Krzyżanowski widząc, że znalazł się w 
otoczeniu wspólników złodzieja, dał 
chwilowo za wygraną i oddalił się. Do- 
piero następnego dnia poznał na miej- 
sci przestępstwa kilku osobników, któ- 
rzy zmusili go do zrezygnowania ze 
złożenia zameldowania w policji. ~ 


Przestępcy znaleźli się przed obli- 
czem sądu. Dwaj z nich, Mordka Oren- 
buch i Dawid Szpilka, skazani zostali 
po 6 miesięcy więzienia, Trzeci, Wolf 
|Rozenzaft, z braku dowodów — unie- 
'winniony, 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

ŚRODA, dnia 6-go marca. 1935 r. 
12.05—12,50: Koncert sekstetu kameralnego Ni- 
ny Mańskiej, 12.50—12.55: Chwilka dla kobiet, 
12.55—13.00: Dziennik południowy. 13.00—13.50: 
Muzyka popularna (płyty). 13,50—13,55; Wiado- 
mości gospodarcze. 13,55—14.00: Przegląd gieł- 
dowy. 1400—14.45; Najnowsze przeboje (pły-. 

ty). 14.45—1545; Przerwa. 

1546—16,30: Koncert zespołu Tadeusza Sere- 
dyńskiego, 

16.30—.16.45: „Klub, jakiego dotąd nie było” — 
odczyt z cyklu „Ze świata dziewcząt" — 
wyśłosi Zofja Miszewska, 

16.45—17,00 Muzyka salonowa (płyty). 

17400— 17,15: Odczyt p. t. „Walka ze staroś- 
cią” — wygłosi dr, H, Mierzewski. (Trans- 
misja ze Lwowa). 

1715—17,35: Wieniec pieśni ludowych Śląska 
Cieszyńskiego, (Cykl Il). Wykonawcy: Chór 
mieszany Stow. Kolejarzy Śląskich, (Trans- 
misja z Katowic). a 

17.35--17.5Q): Krótki koncert organowy 

„_prof, Kalinowskiego. (Tr. z Wilna). 
17.50—18,00: „O książce prof. Kendla Nowo- 
czesna alchemia” (odczyt z cyklu „Książka 
i Wiedza") — wygt. dr. Jerzy Baumgarten, 

18.00— 18.20: „15 minut starej muzyki” (płyty), 

18.20—18.30: „Wesoły sketch" p. t. “Nieta 
towny człowiek" — podług ERR 

18,30—18,40: „Skrzynka techniczną — korespon- 
dencję bieżącą omówi i porad technicznych 
udzieli kier, techniczny Rozgłośni Łódzkiej 

, Wacław Gawroński. 

18,40.—]8,45. „Życie artystyczne î kulturalne" 

13.45—19,07: Fragmenty z op. „Carmen“ Bi-! 

„zeta (płyty). | 

19,07—.19.15; Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny, | 
19.15—19,25, Muzyka — płyty. 
19.25—10.,30. Wiadomości sporiawe lnlt:n!ne 


w wyk. 


19.30.—19.35, Wiadomości sporlowe na<żlnsopol- 
skie, 

19.35—19,50: Utwory na violę d'amore w wyk, 
Jana Rakowskiego. 

19.50—20.00: Podadanka aktualna, 

Fragment, operowy, 

20.15—20.45: Wieczór Mickiewiczowski. (Trans- 
misja z Wilna), 

20.35—20.55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce”. 

21.00—21.30: Koncert Chopinowski w wyk, Hen- 
ryka Szłompki, 

21.30—21.40: Skrzynka Łódzkiej Rodziny Radjo- 
wej — omówi red, Jan Piotrowski. 

21,10—272 0j; Recital śniewaczy Stanisławy Kor- 
win-Szymanowskiej, 

22:00—22.15; Koncert reklamowy. 

2215—23,00: Koncert zespołu nagrodzonego na 
„konkursie P. R, (Muzyka salonowa), 

23.00.—23,05: Wiadomości 


komunikacji lotniczej, 


19% SWĄATNYCIE ZAGRANICZNE, 
PRAGA. Przemówienie ministra Benesza. 
RRNO. Koncert uroczysty. 

SZTOKHOLM, „Dziewczę z Zachodu”, ope- 
ra” Prcciniego, 

WIEDEN Koncert symfoniczny, 

RUXARFSZT. Recital fortepianowy, 

MONACHTUM. Audycja państw. 

FRANKFURT, Utwory J. S. Bachs, 


SIMON 
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IV. ŻYWCEM POGRZEBANY. | 
Gdy odzyskałem nieco równowagi, | 
krzyknąłem na służącego: i 
Przywołaj mi taksówkę] | 

Marceli pobiegł do telefonu i w pięć 
minut później pędziłem już automobilem 
do Surete. 

Na szczęście naczelnik był obecny, 
to też wyłuszczywszy mu pokrótce ca- 
łą sprawę, otrzymałem odeń do dyspo- 
zycji ośmiu zdolnych agentów, z który- 
imi znalazłem się niebawem na rue Cor- 
beau. 

Dom ten wszakże, który wydawał 
mi się więzieniem szefa posiadał nr. 7, 
a nie 3, a przedewszystkiem nie było 
na nim żadnego szyldu garkuchni. Przy 
puszczając że omyliłem się, obejrzałem 
dokładnie wszystkie budynki, szyldu 
takiego jednak nie znalazłem. Widoczną 
było rzeczą, że Luiza Alvensberg pole- 
ciła czasowo umieścić go, aby wprowa- 
dzić mnie w błąd. Owa jadłodajnia oka- 
zała się tandeciarnią, co bez trudu moż- 
na było sprawdzić, zaglądając do wnę- 
trza przez brudne okno, nie opatrzone 
okienicą. 

Teraz dopiero miałem możność obej- 
rzeć ten dom, bardzo już stary i zruj- 
nowany, jakich w tej dzielnicy nie bra- 
kowało. Był jednopiętrowy o froncie 
niewielkim zaledwie  czterookiennym 
wszerz. Oficynę zato rozbudowano nie- 
pomiernie. I teraz była ona pogrążona 


meteorologiczne dla 
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akładów przemysłowych w Łodzi 


Pracuje w nich 95.561 robotników. — Przed pięciu 
laty w przemyśle włókienniczym było mniej 
fabryk ale więcej robotników 


Łódź, 6 marca.. 
(k). — Wydział statystyczny zarzą- 
du m. Łodzi opracował niezwykle cie- 
kawe cyfry, dotyczące ogólnej liczby 
zakładów przemysłowych w naszem 
żę i pracujących w nich robotni- 
w. 


w zakładach użyteczności publicznej, 
w zakładach produkujących odzież, w 
przemyśle drzewnym itd. 

Jeśli chodzi o przemysł włókienni- 
czy daje się zauważyć niezwykle cha- 
rakterystyczne zjawisko. 

W roku 1928 było w naszem mieście 


| jących od 5 do 19 robotników, 243 za- 
kładów, gdzie jest od 20 do 49 robotni 
ków, 101 zakładów, w których pracuję 
od 50 do 99 robotników, 81 zakładów, 
w których pracuje od 100 do 499 robot< 
ników i tylko 28 zakładów, gdzie liczba 
zatrudnionych robotników jest większa 


Ile jest zakładów przemysłowych w!872 zakładów przemysłowych, w któ-j niż 500 


Manchesterze? Na dzień 1 stycznia 
1934 r. było ich ogółem 2.596. Z tego na 
sam przemysł włókienniczy przypada 
1.387, na przemysł maszynowy i elek- 
tryczny — 210, drzewny — 136, odzie- 
żowy i galanteryjny — 157, spożywczy 
193, chemiczny 81 itd. 

W 2.596 zakładach przemysłowych 
ww Łodzi pracuje ogółem 95.561 robotni- 
ków. Najwięcei rzecz zrozumiała zatru- 
dnionych iest w przemyśle włókienni- 
czym (77.725), dalei w przemyśle spo- 
żywczym (2893), chemicznym (2.841), 


+.G7DDO0OCOOOCDOCSTODOCOCCZDOOCODDOCODDOOCCOCGCOCOCCODOC 400 OOCDODO 


Noena wyprawa policji 


Sensacyjny alarm. Nieoczekiwany wynik obławy 


W jednym z komisariatów policji 
rozległ się o późnej porze dzwoach tē- 
lefonu. W chwilę potem kiika semo- 
chodów z  posterunkowymi ruszyło 
przez ciemne Ulice miasta. zatrzyrnując 
się przy wejściu do pewnej recnej sp2- 
lunki. 

Jaki był powód tego nocnego alar- 
mu? 


i ua 2» _ Gdynia, 6 marca. 

W' hotelu „Polska Riwiera miesz- 
kała przez pewien czas była nauczyciel 
ka i ogólnie ceniona działaczka społecz 
na, 82-letnia Janina Krakowówna. 

Przed tygodniem opuściła ona hotel, 
pozostawiając listy pożegnalne. w któ- 


l rych wyjaśnia, że — spowodowana nie- 


PAMIĘTNIKI BYŁEGO AGENTA 
KONTRWYWIADU 


w ciemnościach, musiała być zatem nie- 
zamieszkała, a tylko Luiza urządziła tu 
sobie czasowe schronisko. 

Jeden z agentów, widząc, że przy- 


'glądam się temu zniszczonemu i ponu- 


remu budynkowi, szepnął: 

— Dom ten zamieszkiwany był daw 
niej przez apaszów, od paru lat jednak 
ewakuowano mieszkańców, groził bo- 
wiem zawaleniem. Jakoś trzyma się cu- 
dem aż dotąd. Dziwię się, że nie kaza- 
no go rozebrać... 

— Kto jest właścicielem? 

— Przypuszczam, że nikt, stary bo- 
wiem Dupuy umarł bezpotomnie, a z 
dalszych krewnych nikt się nie zgłosił. 

— Tu jest uwięziony monsieur Y. 
Musimy go odnaleźć i uwolnić. 

Agent pokręcił głową. 

— Dobre miejsce! Przypuszczam, że 
niewielu ludzi w Paryżu zdecydowało: 
by się przestąpić progi tej rudery. Trzę 
sie się za każdym krokiem... 

— Weźmie pan czterech ludzi i oto- 
czy oficynę dokoła. Ja z trzema wejdę 
do środka. 

Policjant spojrzał na mnie z podzi- 
wem i spełnił polecenie. 

Muszę wyznać, że gdy wszedłem na 
korytarz, zasypany na grubość odpadłym 
tynkiem ; skruszoną cegłą —— doznałem 
nadzwyczaj niemiłego uczucia. 

Latarka clektryczna, którą podnio- 
słem wysokc, oświetliła spękane i pē- 


82-letnia desperatka zgineła w morzu 


Tragiczny zgon sędziwej działaczki społecznej 


jí kiem przypomnieć 


rych pracowało 96.884 robotników. Po- 
równując te cyfry z danemi za ostatni 
rok, okaże się, że przed pięcioma laty 
fabryk w Łodzi było mniej niż obecnie, 
| ale pracowało w nich więcej robotni- 
ków. Świadczy to o rozdrobnieniu wiel- 
kich zakładów przemysłowych., 

Poza tem statystyka podaje dalsze 
charakterystyczne cyfry, dotyczące 
(przemy st włókienniczego w Łodzi. 

W mieście naszenf jest 301 zakładów 
przemysłowych, w których pracuje do 
4 robotników, 633 zakładów. zatrudnia- 


Ta nocna oblawa to tylko ieden frag 
ment z najnowszej rewelacii popularne 
go tygodnika „Co Tydzień Powieść”, 
p.t. „Faraon 13". | 

W numerze — powiększony dział 
rozrywek. humor, nowela konkursowa, 
rady pani [vy. 

Cena egzemplarza 30 gr. Do niby- 
cia wszędzie. 


chęcią do życia — postanowiła pnpełnić 
samobójstwo. Onegdaj rybacy wyło- 
wili z morza w okolicy Oksvwia zwło- 
ki kobiety, w których rozpoznano Jani- 
nę Kraków. 

Zwłoki przewieziono do kostnicy na 
Grabówku do dyspozycii władz sądo- 
wo - śledczych, 


krzyw'one ściany, oraz schody tak wy: 
gięt”, że tworzyły niemal półkole, zwi- 
sające luż nad naszemi głowami. — Nie 


Si umiałem sobie wytłumaczyć, jakim cu- 


den. trzymały się jeszcze, a przede- 
wszystkiem, dlaczego nie zawaliły się, 
gdy te trzy draby niosły mnie przez nie. 

Nie było jednak czasu do stracenia, 


każda bowiem minuta mogła decydować ` 


o żywiu szea. Trzeba byt» przedewszyst 
sobie, którędy oni 
mnie nieśl. jak to było? Najpierw po 
schodach wgórę, poczem skęcili i znów 
po szhodach wgórę; później sk:ę:ili w 
prawo, nie, w lewo, tak, w lewo, szli ja- 


| 
załatwiać interesy bankowe i wekslowe i 


Jednakże w tych 28 zakładach prze- 
mysłowych pracuje większa część wszy 
stkich robotników zatrudnionych w 
przemyśle włókienniczym (40.000). 

Jeśli chodzi o okręg przemysłowy 
łódzki, to na dzień 1 stycznia 1934 roku 
zarejestrowano ogółem 3.975 zakładów 
przemysłowych, w których pracuje 
141.187 robotników. W okręgu włókien- 
uiczym łódzkim iest 1.997 zakładów a 
w nich 102.189 robotników. 


Prudnik ay’ 


6 MARCA 1935 R- 
W dniu dzisiejszym z „powodzeniem może- 


pożyczać większe sumy od kogoś lub komuś. 

Godziny ranne przyniosą różne zawikłania, 
nie należy zawierać znajomość z osobami płci 
odmiennej. Wystrzęgać się nieporozumień i 
sprzeczek z przełożonymi. Począwszy od go- 
dziny 9-ej działają niepomyślne wpływy dla 
robotników fabrycznych, polityki i komunikacji 
W nastęrnym okresie należy unikać przedsię- 
wzięć mających 
pocztą. 

Od godziny pół do 12-ej pomyślny obrót 
weznią sprawy sercowe — dobrze jest takżew 
tym czasie starać się o protekcję osób na wy- 
sokich stanowiskach. 

Podczas popołudnia 


związek z ogniem, koleją ! 


narażeni jesteśmy na 
różne przykrości i szykany — możemy się 
spodziewać przykrych przejść w stosunku z 
najbliższą rodziną. kp 

Koło godziny 17-ej oczekuje nas powodzenie 
towarzyskie i zainteresowanie teatrem i muzy- 
ką. Wieczór zapowiada się pomyślnie pod każ- 
dym względem, 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, ambitne, 
ufne we własne siły, zamiłowanie do pracy pe- 
„dagogicznej, energiczne, zniysłowe, muzykalne, 
'często ulega ezoizmowi, uparte. 


stańcie tu panowie na straży, a ja wejdę 
do środka. 

I rzuciłem snop światła do piwnicy. 

Trup Berty leżał na słomie, szefa nie 
„było jednak przy nim. 

;. Przypuszczając, że może zamordowa 
'no go, a zwłoki ukryto gdzieś w głębi 
lochu, skoczyłem doń, 

W tej samej chwili usłyszałem strasz- 
ny huk i łomot, a przez drzwi, któremi 
„wszedłem do piwnicy, posypała się masa 
cegieł. Pył wapienny przesłonił na chwi 
lẹ wszystko dokoła, a gdy opadł naresz- 
cei, zrozumiałem, że zostałem żywcem 
pogrzebany w piwnicy, razem z trupem 


kimś długim korytarzem, obijając się o| Berty, rudera bowiem zawaliła się... 


ściany, z ¿zego wniosek, że był bardzo 
wąski. Później... Do szatana. co bvło póź 
niejj? Acha, przeciskali się z trudem 
przez ciasne drzwiczki, a potem znowu 
weszli na długi korytarz, tym razem zna 
cznie szerszy i.. Tax, następnie słysza- 
łem chlupat nóg, stąpających po głębo- 
kiem błocie, a więc a: podwórzu... Do- 
bra nasza! Teraz to wszystko trzeba od- 
wróci“, 

‘*— Rewolwery w pogotowiu — rzuci- 
fem szeptem — i za mną! 

Przeszedłem cały korytarz, szukając 
owych drzwiczek, ale daremnie. Niewąt 
pliwie istniały, były jednak starannie 
ukryte. 

Po pewnym czasie odszukałem je prze 
cież pod schodami i otwarłszy z trudem, 
framuga bowiem była przytłoczona przez 
zapadające się schody, wszedłem w cias 
iną kiszkę, ziejącą stęchlizną. Przebrnąw 
szy kilkanaście metrów tego korytarzy- 
ska tak już zrujnowanego, że ściany two 
rzyły literę „V“, odwróconą do góry, wy 


dostaliśmy się na schody i niebawem zna |ł 


leźli przed drzwiami, wiodącemi do piw- 
nicy, gdzie uwięziono szefa. 

Nacisnąłem klamkę: drzwi były otwar 
te i jak przed paru godzinami, buchnął z 
poza nich obmierzły trupi odór. 

' — To tul — rzekłem zcicha. — Zo- 


Loch nie posiadał żadnego okna, ani 
innych drzwi. 

Szefą także nigdzie nie było, tylko 

przy gnijących zwłokach zamordowanej, 
której nawpółotwarte oczy zdawały się 
wpatrywać we mnie z zimnem. szyder- 
stwem, leżały sznury, jakiemi skrępowa- 
no go... 
Gdy tak stałem na środku lochu z 
czołem, zroszanem potem przerażenia, 
skądś, z pod powały zapewne, opadać 
zaczął skrawek białego papieru i wiru- 
jąc w powietrzu, osunął się na ziemię, 
tuż u moich nóg. 

Podjąłem go i odczytałem: 

„Ostrzegałam wszak Pana, byś nigdy 
więcej nie wchodził mi w drogę, gdyż 
spotka Cię coś przykrego, Nie zastoso- 
wałeś się pan do mojej rady i oto nade- 
szły nieuniknione konsekwencje. 

Piszę to, żegnając się z panem na za- 
wsze, gdyż piwnicy tej nigdy już nie opu 
ścisz. Żałuję, że już więcej nie zobaczy” 
my się, ale trudno, sam pan tego chcia- 
e$, — 
Jedną ma Pan tylko pociechę, że mo- 
że sprawdzisz, ile prawdy jest w wywo- 
dach okultystów, które zawsze tak Pana 


interesowały.... ŁA, 


adaiszy ciag jutro), 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julita Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonei piersi i o- 
znajmiłl. że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widn krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły karz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ią jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tafemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej. 
ujrzawszy ją hez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stąwionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snóowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zaimować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 

" Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
tego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tlumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą, 

. W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knal się na tajemniczego „lekarza”, którezo 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisjckiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w %arze 
„Żaby*. 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl”, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
aazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
traciła, Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonjerze, 

Pewnego dpia Batożek urządził w swvch a- 
partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
litę oraz prokuratora Czybirskiego. 

Batożek upił się na tym balu i skompromito- 
wał wobec wszystkich gości Hankę. 

Między Hanką a jej mężem doszło do ostrej 
wymiany słów w zamkniętym pokoju, 

Kłótnię tę podsłuchała Julita, Mtóra pałała 
do Hanki wielką nienawiścią, 

O godzinie trzeciej w nocy jakaś kobieta za- 
dzwoniła do Batożka. Gospodarz udał się da 
swefo gabinetu i.» więcej z niego nie wyszedi. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
ożegnać, nigdzie nie można go było znaleźć, 
Dad gabinetu były zamknięte. Wyważono je, 
Wówczas znaleziono Batożka Hea przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce: prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie, Nie ej 
nikogo o nic. Bawcie się dobrze”. szystko 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, i 

— Więc możemy być sparat że to samobój- 

1 


I 


stwo, prawda? — zwrócił się nadkomisarz Li- 
sicki do lekarza, i 

— Tak mi się zdaje,.. — wzruszył ramionami 
lekarz. 


— Zresztą, świadczy o tem klucz od drzwi, 
znaleziony na biurku., Zbrodniarz nie mógł 
przecie uciec, zamknąć drzwi i klucz położyć 
na biurku.. A innych drzwi niema.. Okna by- 
ły zamknięte i zasłonięte.. Tędy więc 
nież nikt nie mógł uciec... 

i — Oczywiście.. — potwierdził lekarz, pota- 
kując myślom nadkomisarza, 

— No, i ten list., Tak, sprawa jest jasna... 

Policja przeprowadziła szereć formalnych 
czynności, spisano protokół i zwłoki zabezpie- 
czono do wydania decyzji przez prokuratora, 


rów= 


— Czy nie można byłoby tego odra- 
zu załatwić... — zwrócił się do nadko- 
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Batożka — Możeby pan prokurator wy-| raptownie i zawołał: 
dał odrazu zezwolenie... — To skandal!.. Pan mnie naraża 

— Nie mam nic przeciwko temu! —|na fatalne przykrości!.. Nie mogę tego 
odparł nadkomisarz — Sądziłem, że pan| dłużej tolerować!... 
prokurator Czybiński jest tutaj, gdyż| Lisicki stanął jak wryty. Czybir- 
widziałem jego auto przed bramą...  |ski denerwował się w dalszym ciągi: 

— To niemożliwe... — zaoponował — Od pewnego czasu jakiś totr pod- 
ten sam głos. — Pan prokurator Czy-|szywa się pod moje nazwisko. upodab- 
birski dawno już wyszedł.. nia się do mnie charakteryzacią, czy 

— Zaraz sprawdzimy... djabli wiedzą jak, a ja przez niego na- 

Nadkomisarz Lisicki zeszedł nadół|rażam na szwank swe stanowisko!... 
w towarzystwie kilku panów. Przed Ten łajdak 
bramą stało jeszcze kilka aut. Między 
nimi stało również auto prokuratora 
Czybirskiego. Szófer drzemał przy 
kierownicy. Nadkomisarz tracił go w 
łokieć.. Szofer zerwał się raptownie. 

— Czy pan prokurator wyszedł już 
z balu?... 

— Nie, proszę pana... — brzmiała od- 
powiedź. 

— Jakto?... — zdziwili się goście. — 
Przecie na górze go niema... Może wró- 
cił piechotą do domu?... 

— Wydaje mi się to nieprawdopo- 
dobne... — odparł nadkomisarz. — Spró 
buimy zadzwonić... 

Wrócił na górę. Połączył sie telefo- 
nicznie z mieszkaniem  Czybirskiego. 
Długo czekał na czyjekolwiek odezwą- 
nie się. Była już godzina piąta nad ra- 
nem — pora najlepszego snu. Wreszcie 
jakiś zaspany głos odezwał sie: 

— Halló?... 

— (Czy jest pan prokurator Czybiz= 
Ski? 

— Nie... Kto mówi?.. 

— Nadkomisarz Lisicki... : 
— Pan prokurator poszędł na bal do 
państwa. Batożków... r; 
— Wiem o ten... 
nie wrócił?... 

— Nie wiem... Zaraz sprawdzę... 
— Proszę bardzo... Zaczekam... 

Po kilku minutach ten sam głos od 
parr; 

— Sprawdziłam.. Pan prokuratu. 
jeszcze nie wrócił z balu... 

— Napewno?... 

— Napewno, proszę pana. go łotra!... 
Lisicki powiesił słuchawke. Twarz 
mu się zasępiła. Co się mogło stać z 
Czybirskim? 

Tu go niema... To pewne... W domu 
CA go niema... Więc poszedł... D3- 
SA 

Lisicki zeszedł nadół. Przed bramą 
zwrócił się do wywiadowców: 

— Panowie mogą wziąć moje autu _. 
Ja pojadę maszyną pana prokuratora 
Nie podoba mi się 


Nie ścierpię tego dłużej!... 
musi być schwytany |... 

— Pan prokurator wybaczy, ale... 

— Pan nie rozumie?.. Wiec niech 
pan słucha, co było wczorai!... Wieczo- 
rem miałem się udać na bal do państwa 
Batożków!... Kazałem szoferowi przy- 
jechać przed dwunastą. Gdy wvchodzi- 
łem z bramy, auto czekało iuż na uli- 
cy... Szofer chciał otworzyć drzwicz- 
ki, lecz ponieważ się Śpieszyłem, kaza- 
łem mu tymczasem nakręcić motor i 
sam wszedłem do wnętrza. Nazle ktoś 
złapał mnie mocno za bary i wpakował 
coś do ust!.. Słuchaj pan dalej!.. Po- 
czułem wstrętny, słodkawy zapach... 
Nie miałem sił krzyknąć! Zresztą szum 
motoru stawał się coraz głośniejszy. O- 
padłem bezwolnie na ziemie... Co po- 
tem było nie wiem!.. Obudziłem się 
dopiero pad ranem w domu... Cóż pan 
na to, panie nadkomisarzu?! 

— Sprawa jest niezwykle skoaipli- 
kowana!... 

— Tak, ale trzeba ją właśnie rozwi- 
kłać!... 

= Sobowtór pana prokuratora był 
na balu... M0 = 

— I wszyscy sądzili, że to ia?... 

— Tak jest, niestety... 

— Batożek też?... 

— Tak... 

— No, oczywiście!... To niesłycha- 
nę!.. Aresztować szofera!... 

— Wątpię, czy on jest. winien, panie 
prokuratorze.. Sobowtór mógł wkraść 
się do auta bez jego wiedzy... 

— Aresztować!.. Muszę złapać te- 


Ale czy jeszcze 


Zegar wybijał czwartą godzinę, gdy 
Julita wróciła ido domu. Przed drzwia- 
mi zatrzymała się. Nie mogła złapać 
tchu. Wreszcie wsiinęła klucz. Cicha- 
czem otworzyła drzwi. Wszyscy spali. 
W korytarzu było ciemno. Prześlizznęła 
się szybko do swego pokoju i zamkuęła 
drzwi. 

Odkręciła kontakt. Przez kilka chwil 
stała nieruchomo przy zamkniętych 
drzwiach, ukrywając twarz w dłoniach, 
jakgdyby myślała o czemś bardzo przy- 
krem. ` 

Nagle spojrzała na swą prawą ręke. 
Zbliżyła się do nocnego stolika. Zapali- 
RZA Długo oglądała palce prawei 
ręki. 

Na stole stał wazonik z więdnącemi 
różami. Zamoczyła chusteczkę w wo- 
dzie i obwiązała dwa palce. Powoli za- 
częła się rozbierać. Skryła się pod koł- 
drą i zgasiła światło. Po minucie zerwa- 
ta się... W pokoju było ciemno... 

Nasłuchiwała. A 

Zdawało jej się, że słyszy za drzwia- 
mi kroki... Cisza... Zasnęła... 


do jego mieszkania. 
jakoś ta historia... 
To rzekłszy, otworzył drzwiczki i 
wszedł do wnętrza, lecz już w następ- 
nej sekundzie wyskoczył jak oparzony 
i krzyknął: 
— Światła!... Tam ktoś leży! 
Szofer czemprędzej ośŚwietlif wnę- 
trze obszernej maszyny i wówczas, 0- 
becni ujrzeli jakąś postać, leżacą obok 
ławki... Był to prokurator Czybirski. 
Ręce i nogi miał skrępowane sznuramii, 
z ust zwisała mu jakaś szmata. Blada, 
nieruchoma twarz wskazywała o tem. 
że prokurator jest nieprzytomny. 
— Prędzej, lekarza! — zawołał Li- 
sicki. 
Po raz drugi wezwano pozotowie. 
Lekarz stwierdził oszołomienie jakimś 
płynem. którym przepojona była chu- 
steczka, i praystąpił natychmiast do cu 
cenia. Po kilkunastu minutach proku- 
tator Czybirski odzyskał przytomność, 
lecz był zbyt słaby, by mógł zdać rela- 
cję z tego, co się nim działo. Odwie- 
ziono go więc do domu, odkładając zba 
danie tej sprawy do następnego dnia. 
**k y 


misarza Lisickiego jeden z przyijació Uijrzawszy nadkomisarza. zerwał się 
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O dziewiątej zrana zbudziły ią gło- 
sy w przyległym pokoju. Stary Lubow 
rozmawiał z Grzegorzem. 

. — To straszne... — mówił ojciec. — 
Chciałbym z tobą pomówić w tei spra- 
wie... r 

— Może potem, ojcze... — odparł 
Grzegorz dziwnie zmienionym głoseni.— 
Przedtem muszę pomówić z Julitą... 

— (Cóż ona wie w tej sprawie?... — 


PY 
Nazajutrz Lisicki złożył prokuratc- 
rowi wizytę. Była godzina dwunasta 
w południe. Czybirski czuł sie iepiej. 
Leżał w łóżku. Bolała go głowa i na- 


rzekał na dziwne łamanie w kościach.zdziwił się ojciec, 
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— A pozatem mamy do zanotowa= 
nia nowy niezwykły wypadek... 

— No, cóż takiego? 

— Batożek popełnił samobójstwo.» 

— Kiedy?! 

— Wczoraj... podczas balu... 

Prokurator osłupiał. 

— A oto jaki list znalazłem w kie- 
szeni samobójcy... 

Nadkomisarz podał Czvbirskiemu 
pół arkusza papieru. Prokurator prze= 
czytał półgłosem: 

— „Gwarantuję p. Filipowi Batożko- 
wi całkowite bezpieczeństwo i zupełną 
bezkarność w związku z wyjawionemi 
przezeń  tajemnicami, dotyczącemi 
„Krwawego Trójkąta”. 

Pod tym dokumentem widniał nieu- 
dolnie podrobiony podpis Czybirskiego. 

Prokurator cisnął ten dokument na 
podłozę. ; 

— To jest horendalne!... To iest ho- 
rendalne!..  Batożek znał taiemnice 
„Krwawego Trójkąta”! 

— Tak jest, panie prokuratorze... I 
zdecydował się wreszcie zdradzić te 
tajemnice... W tym celu prawdopodob- 
nie zaprosił pana prokuratora na ten 
bal... Ale 'traf chciał, że na balu był 
pański sobowtór, członek „Krwawego 
Trójkąta“... I biedny Batożek nie wie- 
dział o tem, że zdradza wszystkie taje- 
mnice członkowi tajnej orzanizacii! 

— Niesłychane!.. Czy pan jest pe- 
wien wobec tego, 
samobójstwo? zapytał, świdrując 
nadkomisarza przenikliwym wzrokiem. 

— Taki jest dotychczasowy wynik 
dochodzenia... 
wiem... 


— Czy nie uważa pan, że te-dwa wy= 


padki: — na balu i w mojem aucie mo- 
gą się wiązać ze sobą?... 

— Możliwe... -W świetle tvch fak- 
tów samobójstwo Batożka nabiera in- 
nych kolorów.. Może to nie było sa- 
mobójstwo?... 

Czybirski nic nie odparł. Zacisnął 
tylko zęby i przymrużył oczy jak czło= 
wiek, który powziął nięzłomne posta- 
nowienie... 
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. | Rozdział 29 
% cztery oczy i 


— Potem ojcu wszystko wytiuma- 
czę... 

Julita zerwała się z posłania. Wcią- 
pigia szlafrok i wsunęła na nogi pan- 
toile. 

W tej chwili rozległo się pukanie. do 
drzwi. 

— Proszę!... 

Grzegorz stanął na progu z gazetą 


w ręku. Julita przyglądała mu się z za- ; 


kłopotaniem. 


— (Chciałbym z tobą pomówić w- 


pewnej sprawie, Julito... — rzekł Grze- 
gorz zdenerwowanym głosem. 
— Słucham cię... Co się stało?.. 


Grzegorz milczał przez chwilę, po- © 


czem podsunął jej gazetę pod oczy i 
rzekł: 
— Przeczytaj!... 
Spoirzała na gazetę. 


sisty”. ` : 
— Czytaj! — nalegał Grzegorz. 
Wzięła gazetę do ręki i przeczytała: 
— „Ubiegłej nocy zastrzelił się Filip 
Batożek, znany finansista w naszem 


mieście. Batożek odebrał sobie życie w - 


chwili, gdy w salonach jego mieszkania 
odbywał się wielki bal pod nazwą .,Po- 
żegnanie karnawału”. Ze względu na 
spóźnioną porę nie możemy podać wię- 
cej szczegółów *. 

Julita zmarszczyła czoło i. spojrzała 
mu prosto w oczy: 


(Dalszy ciąg jutro) 3 


że Batożek popełnił. 


Co będzie jutro — nie ' 


W rogu wi- 
doczna była tłustym drukiem sensacyj- 
na wiadomość p. t. „Z ostatniej chwili. - 
Tajemnicze samobójstwo znanego finan» - 
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CHCIAŁ ZAMORDOWAĆ RYWALA 


Dwukrotny zamach na życie.—Zbrodniarz stoczył walkę z policją. 
Sąd kaliski skazał Andrzejczaka na 5 lat więzienia 


Kalisz, 6 marca. 

Jan Kowaleński, zamieszkały w Ka- 
liszu zaręczony był z mieszkanką Prósz 
kowa w pow. kaliskim, Stanisławą 
Krawczyńską. 

Kowaleński często odwiedzał narze- 
czoną. Dziewczyna posiadała wielu a- 
doratorów, między innymi 23-letniego 
Jana Andrzejczaka, który mieszkał rów- 
nież w Prószkowie. 


Andrzejczak postanowił pozbyć się 
niewyśodnego rywala. W tym celu za- 
opatrzył się w broń. W dniu 27 listopa- 
da, kiedy Kowaleński wraz z Krawczyń 
ską szli spacerem przez wieś, strzelił w 
ich kieranka, lecz chybił. Kowaleński 
nie zameldował o tym zamachu policji. 

W trzy dni potem ponownie przybył 
do narzeczonej i wraz z nią był obecny 
na zabawie, Około godz. 4-ej w nocy, 
postanowił odprowadzić narzeczoną do 
domu. Opuścili lokal i skierowali się do 


domu. 

Po drodze czatcewał na nich jednak 
Andrzejczak, który przyczaił się w ro- 
wie i strzelif ponownie do Kowalerńskie- 
go. Tym razem strzał był celny i Ko- 


waleński został ciężko ranny. Po doko- 


naniu zamachu Andrzejczak wrócił spo-4 


kojnie do domu i położył się spać. 


Następnego dnia, gdy policja wkro- 
czyta do iiieszkanita Dnie oraa wy- 


LEKARZ + DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


POWRÓCIŁA. 
Przyjmuje codziennie od 9—3 
Gdańska 37 
tel. 232-55 
w lecznicy 


" Piotrkowska 294 


od 


skoczył on z łóżka i usiłował wydobyć 


z marynarki broń. Policjanci przeszko- 


dzili mu w tem i obezwładnili go. Jak 
wykazała ekspertyza, kula wyjęta z cia- 
ła Kowaleńskiego pochodziła wlaśnie z 


broni Andrzejczaka. 
Wczoraj stanął om przed sądem o0- 


na 5 lat iwer 


kręgowym w Kaliszu, który skazał "| 
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Pulowery artystyczne 


ręcznej roboty 
LILI! HIRSZMAN 


przeprowadziła się na ul. 
Andrzeja Ne 27, front 
Tel, 143-21 
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„Wykop sobie grób, bo--strzelam!“ 


Gajowy uśmiercił z zimną krwią rzemieślnika, który zeznawał przed 
sądem na jego niekorzyść.— Potworne morderstwo na Pomorzu 


Lubawa, 6 marca. 

(cd) 29-letni Józef Paczkowski z za 
wodu pompiarz, zamieszkały w powie- 
cie lubawskim, udał się wraz ze swym 
sąsiadem, niejakim  Kruszyńskim, po 
drzewo do lasu. 

W drodze, w pobliżu budy nków rol 
nika Wiśniewskiego, SPOŻ ich gaio- 


wy Bandurski į zatrzymał Pączkow- 
skiego. 

Miał on z nim osobiste porachunki. 
Mianowicie Pączkowski stawał w swo 
im czasie jako świadek w pewnej spra 
wie w sądzie przeciwko Bandurskiemu 
| który. z tego powodu zapałał do niego 
koncie zemsty i grozil, że go zabije. 


TY OOOO FAM 


„Poćwiartował” na 


ulicy przeciwnika, 


który roezpuszczał o nim plotki. — Awanturnik skazany 
został na pół roku więzienia 


Łódź, 6 marca. 
(gr) Wojciech Kamiński i Franciszek 
Heft nie czuli do siebie sympatji. Szcze- 
gólnie Kamiński odźrażał się, że „pó- 
ćwiartuje* przeciwnika, jeśli nie zaprze-. 
stanie rozpowszechniać o nim  fałszy= 
wych wersyj. Heft bowiem nie szczę 
dził Kamińskiemu obelżywych słów i 
korzystał z każdej okazii, by obgadać 
towarzysza. Takie zarzuty miał prze- 
ciwko Heftowi Kamiński. 
Wreszcie doszło do decyciującej roz- 
mowy. Gdy Kamiński doszedł do wrio= 
sku, że dobrocią nic nie wskóra, oświad 


jezy! znajomym, że krann o si ię ze SwY! m 


wrogiem porachuje. 

Którejś nocy znaleziono Hefta na uli- 
cy Trębackiej. Z licznych ran sączyła 
się krew. Gdy rannego przewieziono do 
szpitala miejskiego, gdzie po kilku go- 
ldzinach odzyskał przytomność, przesłu- 
jchujacemu go policjantowi oświadczył, 
że sprawcą poranienia był Wojciech Ka- 
miński, który napadł na niego na ulicy 
i zadał mu kilka ciosów toporkiem. 

Kamińskiego zaaresztowano. Mimo 
gęstych tłomaczeńi sąd grodzki skazał a- 
wanturnika na pół roku więzienia; gdzie 
będzie mógł rozmyślać nad swym nie- 
SpAłeźniytn © czynem, 


Zatrzymawszy go, krzyknał: 

„NARESZCIE MAM CHE!“ WY- 
KOP SOBIE GRÓB, BO NA MIEJSCU 
CIĘ ZASTRZELĘ!'. 

Paczkowski, słysząc groźny ton ga- 
jowego, począł go prosić i błazać, aby 
darował mu życie, gdyż ma czworo 
małych dzieci, 

Mściwy gajowy nie dał się przebła- 
gaćiz oałożdi 2 metrów dał strzał 
z fuzji, który ugodził go w noge. 

Po chwili zamierzał wystrzelić po 
raz drugi, lecz nie zdążył, bo Pączkow 
ski, zbroczony krwią, upadł na zie- 
mię. 

Ciężko ranny ostatkiem sił dowlókł 
się do mieszkania Wiśniewskiego, któ- 
ry odwiózł go do domu. 

Na drugi dzień mimo opieki 
skiej zmarł. 

Sprawą zabójstwa Paczkowskiego 
zajęła się policja. 


lekar= 


PoawŻunwej appóels 
Dziś w nocy dyżurują ed toż apteki: 
Sz. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla 
Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego (Naruto- 
wicza 6), St, Hamburga i S-ki (Główna Nr. 50), 
L, Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Fid- 
|e owskiego (Pomorska 91). 


DR. MED, 


Sao 'owigi CA 


E Rz (api zy 
pec. chor. skóry, wenerycznyc. 
nioczopłciowych Przyjmają 


P.otrkowska99 ;;:» 


Arzyimuje od 1— od 1—3, 5—6 i 8—9 wiecz. 


Dr. ZYGMUN 


KENRYKOWSKI Wenerologiczna 


leczenie chor. weneryczn, I skórnych 


ZAWADZKA 1 


specialista chorób 
wenerycznych, skórnych i płciowych 


Piotrkowska 86 tet. 143-63 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz. 
w niedz. i $y święta od 9—12.30 popoł. 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


POWRÓCIŁ 
Spec. chorób skórnych, wene- 
Cegielniana Ne 7, tel. 141-82 


W niedziele i i święta od 9 od 2=11 rano. 


M. Klaczkowak. SZUMACHER 


POŁOŻNICTWO H PREOT CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
Piotrkowska 56 


Piotrkowska 99. 


tel. 213-66 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Dziś i dni qastębnycH 


PART I PATACHON 


specjalnościach. — Analizy lekarskie. 

zastrzyki, Roentgen, lampa kwarcowaj A mel rzeja 2 tel 132-28 
Stacja zapobiegawcza 

——Śktyuna całą dobę. całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE 


Stacja Zapobiegawcza 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 


Łucja Makower 


rycznych I moczopłciowych |CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZN 


WÓLCZAŃSKA 117, tel. 149-39, 
przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w.|przyjmuje od 9—11 | od 6—8 w., niedz. 
i święta od 9—12-ej. 


Od 9—1, od 5—9. 
w niedziele i swieta od 10—14. 


(Wiener Lumpenkavaliere 


Passepartout I mey tzowi 


KLI 


lekarze we wszystkich! 


przyimuje od 9—1 


PRZYCHODNIA 


SĄ ŚRODKIEM 
telef. 122-73, 


ZASTOŁJOWANIE ; 


ZŁOTE. 
DR. MED. 


(Kobiety | dzieci) 
ZE ZN.FABR. 


DOKTÓR 


RYCZNYCH I 
tel. wag, 


DOKTÓR 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych. 


KOJĄCYM BÓLEŃ S$ 


BÓLE GŁOWY 
MIGRENA, NEWRALGJA 
BÓLE ZĘBÓW 
GRYPA, PRZEZIĘBIENIA 
SPAWSWE KOSTNE IT Eo 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH DROSZKÓW 


SPRZEDAJĄ APTEMI 


L. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 


Poraz pierwszy w Łodzi ostatni film ż oryzinalnemi, da 


e > Prócz traedowy ch nieważne 


wspaniała ideiak szampańska koinódia z Feliksem Bressart 
i Hariottą Suzą p.t. 


i i SZO 


Najw e! film sezonu wytwórni Sacha we Wiedniu. 
wk bach SPE: OR — aveny miejsce: II1—54, !l—85, 1—109, Balkon 75 gr. 


Lecznica mega 


G GABINET DENTYSTYCZNY 
Glówna 9, tel. 142-42 


1 i od 6—8 wiecz. 


Dr. med. 


CHOROBY KOBIECE 
I POŁOŻNICTWO 


RZGOWSKA 


tel. 189-33 


Dzieci ł a: przyjme 
_ lekarz od 11—1 i 


Dr. 


front, I piętro 


Nr. tel. 194-03, 
Tel, 213-18 


LEKARZ - DENTYSTA 


NGER i. NUSAUNOWA ŻADZIEWIEZ 


przyjmuje od 10—1 i od 6—8 po poł. 


Piotrkowska 51) Łódź, ul. Piotrkowska 164 
telef. 121-23 


Mikołaj Bornstein 


(wejście Sieradzka 1), Tel.191-05 
Przyjmuje 10—12 i 16—20. 


Leczenie chorób wenerycznych, 
moczopłciowych i skórnych. —— 
Legjonów 2 == Piotrkowska 47, KOMPLET mebli z pokoiu stofowego 


od 9 rano — 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁ. 

kobieta- 
od 34. 


W. BALICKA, 


I MOCZOPŁCIOWYCH |SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


Choroby skórne I wenerycznę 
Przyjmułe od 8—10 rann 1 od 5—9w.jprzyjmuje kebiety i dzieci od 4 do 3| wyszukać: pracownika == niechaj po- 
W. niedz. i święta od 9—12 w poł. 1 od ? do 8-a} 


Kino-teatr 


wno niewidzianemi ulubieńcami P, T. Publiczno ści p. t 
JAKO JAZZ- 
BANDYŚCI 
Wspaniała komedia mówiona i śpłewana po niemiecku. 
Nadprogram dodatek Pata i Paramountu 
Główna 1 


FER“ 


. Med. WŁODZIMIERZ 


Specialista chorób 
uszu, nosa. gardła i krtani 


tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


DOKTÓR 


WOŁKOWYSKI 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

| na ul. CEGIELNIANĄ 11 

5 f Telefon 238-02 

choroby weneryczne. moczopłcióowe 
i skórne, 

Przyimuje od 8—12 i od 4—9 w nie- 

dziele i świeta od 9—1. 

MANICURZYSTKA zdolna potrzebna 

do fryziera, ul. Zgierska Nr. 32, 


natychmiast do sprzedania. zj dOyoać 
tel. 222-25, 


KUPUJĘ stare gazety, Oferty składać 
-|w Administracji pod „B, G“ 


DROBNE ogtoszenia w „Republice“ 

są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 

Kto chce: 1) znałeźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znałeżć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol- 
wiek okazyinie, 5) dostać posadę, 6) 


da drobne ogłoszenie do „Republiki“, 


Szermierze łódzcy zabierają głos 


intensywna praca w trzech klubach łódzkich 


w kategorji podoficerskiej st. sierż. Rud-]|wej i częstsze ich starty na planszy 
nickiego, którzy jednak nie występują |przyczyniłyby się napewno też do dal- 
dla nieznanych bliżej powodów w spot- |szej popularyzacji szermierki, na zdoby- 


4ódź, 3 marca. 

„Szermierze łódzcy, którzy w latach 
ubiegłyłłch nie mogli się wylegitymo- 
wać zbyt wielką żywotnością, pracują 
w roku bieżącym bardzo intensywnie. 
Zasługa to w pierwszym rzędzie kilku 
jednostek, pracujących w kierownic- 
twach WKS, Pol. KS czy eż Poczto- 
wem PS, które dążą wytrwale do jak- 
najszerszej propagandy tego pięknego 
sportu, 

Plon tej pracy zbieraliśmy już na 
ostatnich spotkaniach o zespołowe mi- 
strzostwo Łodzi, które zgromadziły na 
widowni, niespotykaną dotychczas ua 
imprezach szermierczych w Łodz, ilość 
widzów. Dość powiedzieć. że sala Po- 
licynego KS okazała się zbyt szczupła, 
by móc pomieścić tych wszystkich, któ- 
rzy chcieli oglądać zawody. 

Wraz z wzrastającą wśród publicz- 
ności popularnością szermierki idzie też 
rozwój jej wśród trzech wymienion;ch 
klubów, Dziś szermierze łódzcy zalicze- 
ni mogą być śmiało do czołowej klasy 
polskiej, a taki Kantor z WKS mało ma 
sobie równych szpadzistów w kraju. 
Kantor jest dzisiaj bezprzecznie nailep- 
szym szermierzem łódzkim i w szpadzie 
bije on bez wysiłku wszystkich swoich 
przeciwników. Na mistrzostwach druży- 
nowych debjutował Kantor w szabli, w 
której po dwuch zaledwie treningach 
okazał się też groźnym przeciwnikiem 
dla naszych specjalistów w tej broni. 
Kantor jest więc dzisiaj podporą WKS-u 
Wojskowi mają jeszcze b, dobrego flo- 
recistę Banasia, szablistę Ostankowicza, 
dalej Mytkowicza i Spiechowicza,=któ= 
rzy stanowią bardze dobre uzupełnienie 
drużyny. 

Na driigiem miejscu stoi bardzo Wy- 
rówrany zespół Pocztowego PW maá- 
jacy w swych szeregach Domańskiego, 
Włockiego i Bartosiaka. Trójka ta jest 
bardzo dobra w szpadzie, słabsza nato- 
miast znacznie w szabli. 

Szermierze Policyjnego K. S, czynią 
ostatnio widoczne postępy, przyczem 
Różalski prezentuje już wcale dobry po- 
ziom. a reszta podciąga się stale widocz- 
nie w formie. 

Jest jeszcze w Łodzi kilku bardzo 
dobrych szermierzy, że wymieninry cho- 
ciażby dziewięciokrotnego mistrza OK 
OOTES EA E DETE 


Bogaty sezon 
naszych lekkoatletów 


Warszawa, 6 marca 


Opracowany już został przez zarząd 
PZLA kalendarzyk tegorocznych mię- 
dzynarodowych ' spotkań. 3 czerwca 
walczymy z Belgją w Brukseli, 21 lipca 


trójmecz Polska — Austrja — Węzry w| 


Budapeszcie, 25 sierpnia: mecz kobiecy 
Polska — Niemcy, a pozatem odbędzie 
się trójmecz bałtycki, jednak termin te=- 
go trójmeczu nie został jeszcze uzgod- 
niony. 

W projekcie są również mecze ko- 
biece z Anglią i Italią. 


Zarząd P.Z.T.K. 


konferuje z fabrykantami 
rowerów 
Warszawa, 6 marca 

Wczoraj odbyła się konferencja za- 
rządu PZTK z fabrykantami rowerów, 
na którą przybyli również między ińny- 
mi fabrykańci łódzcy Tahler i Rendzia. 
Zastanawiano się nad uzgodnieniem 
współpracy między wytwórcami rowe- 
rów a klubami i stosunkiem fabrykan- 
tów rowerów do zawodników biorących 
udział w większych wyścigach. 

‘Konferencja nie została jednak do- 


kończona i zdecydowano odbyć powtór 
ną konferencję w dniu 23 bm., w której 
wzięliby udział przedstawiciele wszyst- 
kich fabryk rowerów w Polsce. (I) 


kaniach klubowych. 


tym już wstępnym bojem przez szer- 


Wciągnięcie ich do pracy klubo- Imierzy gruncie łódzkim. 


Warszawa nie chcę trenera 


10-ciu 
Ski 


Warszawa, 6 marca 

We wtorek przyjechali do Warsza- 
wy ną treningi z trenerem PZB Shmi- 
them Chmielewski i Taborek z Łodzi-— 
Przedstawiciel WOZB zrobił zdziwioną 
minę, gdyż nic mu o ich przyjeździe nie 
było wiadome. Dopiero kiedy Chmie- 
lewski przedstawił dwa listy od zarządu 
ŁOZB sprawa wyjaśniła się. Pięściarze 
łódzcy przez pierwsze dwa dni przepro- 
wadzą tylko b. lekkie treningi, gdyż Ta- 
borek ma nieco wybitą rękę, a Chmie- 
lewski jęczmień na oku. 

Trener Shmith zainteresował się b. 


py ada ln naobezie.-Chmielew- 
Taborek rozpeoeczeęii treningi 


łodzianami, udzielając im przez tłuma- 
cza kilka cennych uwag. 9 

Obóz bokserski, który rozpoczął się 
dopiero we wtorek odbywa się w anor- 
malnych warunkach. Zamiast zgłoszo- 
nych 50 pięściarzy stawiło się zaledwie 
10-ciu i to ze znacznem opóźnieniem. Sy 
tuację uratowali przypadkowo przybyli 
pięściarze Legji i Polonji. Odbyło się kil 
kanaście sparringów na podstawie któ- 
rych trener Smith wynotował 10 naz- 
wisk pięściarzy bardziej utalentowa- 
nych, nad którymi ma zamiar popraco- 
wać. (I) 


Kurjer olimpijski 


Berlin, 6 marca 

ORGANIZATORZY IGRZYSK olimpijskich w 
Berlinie w 1936 r. zarezerwowali na  złównej 
trybunie stadjonu olimpijskiego 880 miejsc dla 
prasy. W liczbie tej przewidziano połowę 
miejsc dla dziennikarzy niemieckich. 

Aby uniknąć nadmiernie licznych zgłoszeń 
«dziennikarzy orgauizatorzy — idąc za wzorem 
ub, igrzysk- olimpijskich — wyznaczyli maxta 
mum dla zagranicznych delegacyj dziennikar- 
skich, a mianowicie: 10 proc. liczby zawodników 
zgłoszonych I startujących z danego państwa. 

KOMITET ORGANIZACYJNY igrzysk olini- 
piiskich w Berlinie oddał wyłączne prawo foto- 


NA STADJONIE w specialnem pomieszczeniu 


Wittman przegrywa 
Tłoczyński czuje się żle 


Mentona, 6 marca. 

We wtorek rozpoczęły się w Men- 
tonie międzynarodowe mistrzostwa te= 
nisowe „Riviery”. 

Z: polskich tenisistów pierwszego 
dnia grał jedynie Wittman, w handica- 
powem spotkaniu z Rittosą, Wittman 
przegrał 5:6, 6:5, 6:3. 

Tłoczyński czuje się w dalszym cią- 


gu bardzo źle i prawdopodobnie nie we 


źmie udziału w zawodach 


Durkowski czuje się lepiej 


przebywa jednak nadal 
w szpitalu 
Łódź, 6 marca 

Pięściarz IKP Durkowski, który jak 
o tem donosiliśmy doznał w sobotę nie- 
szczęśliwego wypadku w czasie pracy 
w fabryce firmy IK. Poznański, przeby” 
wa na kurącji w szpitalu ubezpieczalni 
im Prezydenta Mościckiego. 

Stan zdrowia Durkowskiego, otoczo- 
nego troskliwą opieką lekarzy uległ już 
bardzo znacznej poprawie i obecnie we- 
dług orzeczenia lekarzy choremu nie 
grożą już żadne komplikacje. 

Durkowski będzie jednak musiał naj- 
prawdopodobniej pozostać jeszcze przez 
dłuższy czas w szpitalu, a następnie też 
nie będzie mógł podjąć jeszcze przez 
pewien okres normalnych treningów, 
tak że wątpliwe jest czy wystąpi on 


zainstalowane będzie laboratorium fotograficz= | ESZCZE W bieżącym sezonie w ringu. 


ne. W ciągu godziny po każdej konkurencji olim 
pilskiej będą Już do nabycła odnośne zdjęcia dla 
celów prywatnych, prasowych it. d 
OLIMPIJSKI STADJON pływacki w Berlinie 
posladać będzie trybuny obliczone na 12.000 


"miejsc siedzących. Sam basen pływacki mieć 


będzie wymłar 202450 mtr. Pod trybutami znaj- 
dować się będą szatnie | t. p. 
ORGANIZATORZY IGRZYSK berlińskich 
sprzedali dotychczas „paszportów“ olimpijskich 
(karty wstępu, upoważniające do oglądania 
wszystkich Imprez, jakie się odbędą na gł. sta- 


grafowania zawodów olimpijskich „Związkowi, dlonie olimpijskim) na kwotę przeszła 300.000 


Niemieckich Reporterów - Fotogratów'*, 


ana m TEKI — 


| marek: 


" 
„| 


Interwencja Związku Związków] Zatwierdzone terminy 


w sprawie dodatkowych opłat 
za imprezy 
Warszawa, 6 marca 

Związek Związków Sportowych po- 
djął energiczne starania w  Minister- 
stwie Spraw Wewnętrznych w sprawie 
opłat w kwocie zł. 15.50 od każdej im- 
prezy sportowej. 

Związek Związków Sportowych po- 
wołuje się na ciężką sytuację materjal- 
ną klubów sportowych, dla których 
„opłata powyższa będzie b. poważnym 
ciężarem. (1) 


Notatnik ping-pongisty 


Łódź, 6 marca 

W dniach 9 i 10 bm. będzie Poznań terenem 
IV mistrzostw Polski w tenisie sto.oowym. W 
konkurencji drużynowej na starcie zgromadzi 
się 8 czołowych zespołów krajowych z Sam5o- 
nem (Tarnów), Hasmonea (Lwów), K. P. W. 
(Poznań) i najprawdopodobniej Hasmoneą wat- 
szawską na czełe. Zawody indywidualne obsa-, 
dzone są 30-ma zawodnikami z 7-miu okręgów; 
wśród których najpoważniejsze Szanse mają: 


międzypaństwowych spotkań 
naszych piłkarzy 
Warszawa, 6 marca 


Na onegdajszem posiedzeniu Zarzą- 
du PZPN-u został częściowo opracowa” 
ny kalendarzyk międzypaństwowych 


imprez piłkarskich. Pewne już są termi- 


ny spotkań z Belgją (1 września), z 
Austrią (12 maja i 5 października), pod- 
czas gdy w zawieszeniu znajduje się 
termin meczu z Niemcami, gdyż zacho- 
dzi ewentualność, że mecz ten odbędzie 
się dopiero w roku przyszłym. Niepew- 
ny jest również mecz z Rumunią i Jugo- 
sławią. 

Z Norwegią i Łotwą projektowane 
jest rozegranie meczów jednego dnia. 
a mianowicie 3 listopada. (1) 


Kantor mistrzem Łodzi 


w tenisie stołowym 
Łódź, 5 marca. 
Łódź ma już swego mistrza ping-pongowe- 


Loewenherz, Schiff, Klein, Weinstok, Pohoryles,| go na rok 1935. Jest nim Kantor -_(Makkabi). Po- 


Lapon i Heller. 
i A 

Nie przebrzmiały jeszcze echa indywidual- 
nych mistrzostw Łodzi, a już sygnalizują nam 
nowy turniej imdywidualny organizowany przez 
„Orlę* pod hasłem: „Rewanż za mistrzostwa 
Łodzi“, Wprawdzie warunki nowego turnieju 
nie są jeszcze znane, niemniej wiadomem jest. 
iż każdy klub ma prawo zgłosić nieograniczoną 
ilość graczy z tem, iż wpisowe od zawodnika 
wynosi 1 zł, 

.. - 

W najbliższą niedzielę organizuje Jautrznia 
czwórmecz ping - pongowy. W turnieju obok 
organizatorów udział wezmą: Głuchoniemi — 
Łódź — Głuchoniemi — Warszawa, oraz Hakoah 


=s 
* 


24 bm. rozegrany zdstanie w Kaliszu'’między- 
miastowy mecz w ping - ponga: Łódź — Kalisz. 
Skład reprezentacji łódzkiej ustali w naibliż- 
szych dniach kpt. zw. ŁOZTS-u p. it 


zostałe miejsca nie są jeszcze (za wyjątkiem 
Pytla, który zajął ostatnią lokatę) sklasyfiko- 
wane, gdyż do drugiego miejsca prętendują: 
Joskowciz, Winter i Pazia, posiadający jedna- 
kową ilość punktów zdobytych, stoczą oni mię- 
ay m spotkania dopiero po mistrzostwach 
olski. 

Wczorajsze finały, rozegrane w godzinach 
wieczorowych w lokalu Orlęcia, zgromadziły 
rekordową ilość widzów. Mecze finałowe stały 
na wysokim poziomie. 

Prócz Kantora na wyróżnienie zasługuję 
przędewszystkiem Joskowicz. 

Poszczególne spotkania zakończyły się na- 
stępującymi wynikami: Pytel—Joskowicz 1:1 
(16:21. 25:23), Wiener—Pazia 1:1 (21:17, 20:22), 
Joskowicz—Kantor 0:2 (18:21, 15:21), Wiener— 
Pytel 2:0 (21:15, 22:20),  Pazia—Kantor 0:2 
(21:23, 20;22), Joskowicz—Wiener 2:0 (21:3, 
21:14), Kantor—Pytel 1:1 (17:21, 21:13), Pazia— 
Joskowicz 1:1 (13:21, 21:17), Wiener—Kantor 
1:1 (21:19, 18:21),  Pazia—Pytel 2:0 (24:22, 
23:21). Sędziował b. dobrze p. Orszulak. Orga- 
nizacja finałów — wzorowa. (Z.) 


Finały mistrzostw 
hokejowych Polski 


Warszawa, 6 marca 

We wtorek odbyło się posiedzenie 
zarządi PZHL, na którem zadecydowa= 
no rozegrać w nadchodzącą sobotę, niet 
dzielę i poniedziałek finały mistrzostw 
hokejowych Polski we Lwowie. Poza- 
tem pierwszego dnia odbędą się oba me- 
cze półfinałowe między Legią warszaw= 
ską a AZS-em poznańskim. 


Wilno nie zobaczy 
najlepszych pięściarzy I.K.P, 


Łódź, 6 marca 

Kierownictwo sekcji  pięściarskiej 
IKP ustaliło skład swej drużyny na nie- 
dzielny mecz z Ogniskiem. wileńskiem. 
W zespole obok chorego wciąż jeszcze 
Krenca brak-też Taborka i Chmielew” 
skiego, którzy. nie chcą przerwać swego 
warszawskiego treningu przed czekają- 
cym ich niezwykle ciężkim turniejem 
poznańskim, 

Do Wilna wyjeżdża dziesięciu pięś- 
ciarzy łódzkich, gdyż w wadze muszej i 
koguciej odbędą się po dwie walki, W 
wadze muszej wystąpią Gluba i Pawlak. 
w koguciej Spodenkiewicz i Gołębiow* 


ski, w piórkowej Leszczyński, w lekkiej 


Woźniakiewicz, w półśredniej Banasiak, 
w średniej Rencz, w półciężkiej Sałaciń- 
ski i wreszcie w ciężkiej mistrz pierw- 


| szego kroku Zimiński. 


Kurs dla sędziów piłkarskich 


Łódź, 6 marca 
Zarząd Łódzkiego Okręgowego Ko- 
legium Sędziów piłkarskich chcąc zasi- 
lić kadry piłkarskie nowym zastępem 
sędziów organizuje w najbliższym cza- 
sie kurs na kandydatów sędziowskich. 
Zapisy na kurs przyjmuję OKS w 
swej siedzibie 
skiej 180. 


Pilnik nie jedzie na Makkabjadę 


Jak donoszą z Warszawy. drużyna 
bokserska Makkabi, udając się do Paie= 
styny na Makkabjadę, zmuszona będzie 
zrezygnować z doskonałego zawodnika 
Pilnika, który powołany zosta! do służ- 
by wojskowej. Pięściarz Makkabi 0- 
trzymał już kartę powołania i przydzie= 
lony został do 5 p. p. Lsę.. stacionują= 
cego w Wilnie, 


przy ul. Piotrkow= 
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Gołębiarz powiada do swego sąsiada: 


— Wiesz pan, wpadłem na śenjalny pomysł. 


Skrzyżuję gołębie pocztowe z papugami,,, 
— Poco?,, 


1 


— Żeby gołębie mogły potem szc kóz 


wiadomość ustnie, 
s» 

Dwie sąsiadki spotkały się na schodach: 

— No, co tam słychać nowego, droga pani 
Chociejewska?.. Jak tam z zaręczynami* pani 
córki? i 

— Szkoda gadać, moja pani. Z tych zarę- 
czyn wyszły nici, 

— Co też pani powie?., 
szczęśliwym? 


A kto jest tym 


** 

Niedziela po południu, Spotkali się na ulicy. 
Padał deszcz, Wstąpili do knajpy, 

— (o ty pijesz: — piwko czy wino? 

— To zależy.. 

— Od czego?» 

— Od tego, kto płaci., 

** 

W pewnem mieście spotyka się przed ratu- 
szem dwuch znanych złodziejaszków, 

— Te, Wicek!.. Czego się tu gapisz?,,, 

— Frajer, to ty nie wisz, że ta wieża ratu- 
szowa ma lada dzień runąć? 

— To co z tego?., 

— Więc stoję i czekam, żeby złapać zegar! 

t+ 
> 

Kac i Kotek, Kac odkłada gazetę i zwraca 
się do Kotka: 

— Powiedz pan, panie Kotek, coby pan wo- 
lał mieć; — miljon złotych czy cukrzycę? 

— Z pana feż jest dowcipniś,, Innego wy- 
boru pan nie ma?., Oczywiście, że wolę miljon 
złotych! 

— To z pana frajer, 
krzycę!... 

— (Co?., Dlaczego? 

— Bo jak ktoś ma miljon złotych, to i tak 
musi umrzeć, nie?.. A tu dopiero właśnie czy- 
talem w gazecie, że według statystyki na cu- 
krzycę umiera tylko 40 proc, ludzi. 

** 
+ 
starego kawalera, 


# 


A jabym wolał cu- 


Do pana Hipolita 
chodzi swate, s |= 
wm; Właściwie dlaczego się pan nie żeni? — 
pyta pośrednik małżeński, 

— Nie mogę sobie dobrać odpowiedniej żo- 
ny, mój panie. 

— Co?,. Pan chyba żartuje, albo pan nie 
zna panny Stefci Krupniczek,. Powiadam panu 
cacy dziewczyna„, Młoda, przystojna, ładna, 
zgrabna, wysportowana, 

— Ech, tam,» Daj mi pan spokój z temo dzi- 
siejszemi pannami., 

— No, tak bardzo dzisiejsza to ona już nie 
iest.. — poprawia swat, 


przy- 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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EXFSRNESI 


Książę Walji po powrocie z podróży: 
europejskiej 


Po powrocie z podróży europejskiej książę Walji wziął 


ZA 


uroczystoś- 


i 


udział w 


ciach pułku gwardji walijskiej, rozdając zasłużonym gwardzistom emblematy 


walijskie, Na zdjęciu — książę 


Walji (z prawej), ubrany w mundur śwardzisty. 


Rewolucja 


w Atenach 


Rewolucja w Grecji jeszcze nie wygasła. Na zdjęciu widzimy stolicę Grecji — 


Ateny, siedzibę rządu, który 


krwawo tłumi powstanie. 


MMM MMK a YYY 


Gdy stracił prace 


Wiktor prawie od roku daremnie 
szukał pracy, Wydawało mu się, że już 
jest wszystko stracone. 

Nawet jego małżonka, Natalja, mło- 
dziutka, zawsze uśmiechnięta kobieta, 
przestała marzyé iż znajdą jakieś wyj- 
ście z rozpaczliwej sytuacji. 

Sprzedali już wszystkie wartościowe 
przedmioty. O pożyczce, czy wsparciu 
nie mogło być mowy. 

Wiktor już nawet nie wychodził na 
„miasto. Nie miał butów. 

I pewnego wieczoru, gdy bezmyślnie 
spoglądał przez okno, przybiegła zdy- 
szana Natalja. 

— Jesteśmy uratowani! — zawołała, 
stając w drzwiach. — Otrzymałam pra- 
cę! Teraz nam już nic nie będzie bra- 
kowało! 

— Pracę? Gdzie? — krzyknął Wik- 
tor. 

— W restauracji. Będę  kasjerką. 
Pensja moja wyniesie 200 złotych mie- 
sięcznie. 

Wiktor porwał żonę w ramiona. Ca- 
łował ją długo, namiętnie, tak jak za 
dawnych czasów, gdy jeszcze sam pra- 
cował i tryskał energją, 

— Jak się nazywa ta restauracja? — 
spytał, 

— Tego ci właśnie nie chcę powie- 
dzieć — uśmiechnęła się — Właściciel 
lokalu nie chce zatrudniać mężatek. Mu 
siałam więc skłamać, Jeśli ci podam ad- 
res, to z pewnością będziesz chciał 
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przyjść. A wówczas wszystko może się 
wydać i stracę posadę. 

— Ależ nie przyjdę, kochanie, Chciał 
bym tylko wiedzieć. 

— Nie dowiesz się... 

Wiktor machnął ręką. Jeśli nie teraz, 
to dowie się jutro, lub pojutrze. Zresztą, 
przecież to nie było wcale ważne. Grunt 
że Natalja otrzymała dobrą posadę. 

Upłynęło kilka tygodni. 

Natalja kilkakrotnie przynosiła pie- 
niądze. 

Pracowała od godziny czwartej po po 
łudniu do północy. i 

Początkowo Wiktor nie kładł się do 
jej powrotu. Natalja przychodziła jednak 
tak zmęczona i wyczerpana psychicznie 
że nigdy nie chciała z nim rozmawiać i 
natychmiast udawała się na spoczynek. 

— (i ludzie cię strasznie wyzyskują 
— oświadczył jej pewnego dnia. 

— Być może — odpowiedziała mu 
cichym głosem — Ale cóż począć? 
szyk nie mogę się wyrzec tej posa- 

y: 

Wiktor nie odezwał się więcej, 
Wkrótce zresztą było dlań jasne, że Na- 
talja nie chce prowadzić rozmów na te- 
mat swych szefów. Przecież nie powie- 
działa mu nawet, jak się nazywają. Gdy 
pewnego dnia chciał ją odprowadzić — 
oświadczyła mu kategorycznie, że tego 
sobie nie życzy. i 

W innych czasach Wiktor potrafitby 
ostro rozmówić się z małżonką. Prze- 


cież powinien 
kiem. Ale teraz był na jej utrzymaniu, 
Musiał więc być potulny... 

Pewnego popołudnia 
ulicach. l 

Było już ciemno. Latarń jeszcze nie 
zapalono. 

Przed bramą jakiegoś domu zatrzy- 
mała się taksówka. Wysiadł z niej star- 
szy mężczyzna, W chwilę później ukaza- 
ła się również jego towarzyszka. 

Wiktor zatrząsł się z przerażenia, 

To była jego żona! 

Natalja nie zauważyła go. Wzięła 
pod rękę swego towarzysza i zniknęła z 
nim 'w bramie kamienicy. 

Wiktor poszedł za nimi, 

Był zupełnie spokojny, może nawet 
spokojniejszy, niż zawsze. 

"Na schodach dobiegły doń odgłosy 
wesołej rozmowy. 3 s 

— Pójdziemy dziś do kina, mój sta- 
ruszku? — pytała Natalja. 

— Pójdziemy, dziecko, Wiesz prze- 
cież, że nie umiem ci odmawiać, ` 

Gdy zniknęli za drzwiami jakiegoś 
mieszkania, Wiktor zaczepił mężczyznę, 
schodzącego ze schodów. | 
Kto tu mieszka? — spytał go pół- 
głosem. i i 

— Właściwie to nikt — uśmiechnął 
się nieznajomy — Pewien kupiec odnaj- 
muje ten pokój dla swej kochanki. Przy- 
chodzą w dwójkę po południu i wieczo- 
rem wynoszą się. Ta damulka podobno 
ma męża, W dzisiejszych czasach nicze- 
mu nie trzeba się dziwić, ; 

Wiktor wolnym krokiem schodził ze 
schodów. Ń 

Teraz już wszystko było dlań jasne. 


błąkał się po 
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był wiedzieć o wszyst- 


GII GEETE N r, G5 


WŁADCA PIEKŁA. 


a e ma 


Posąg „władcy Piekła” Emma-Sun znaj- 
dujący się w jednej ze świątyń tokij- 
skich. 


NA POGRZEBIE KSIĘCIA CYGA- 
i NÓW, 


Fragment z pogrzebu słynnego wirtuoza 
„Księcia Cyganów" Beli Berkesa zmar- 
łego w tych dniach w. Budapeszcie. W. 
pogrzebie tym melodje _ żałobne grała 
smyczkowa orkiestra cygańska. 


a Pe ap A OWE A u WF - 


Natalja nie pracowała w żadnej re- 
stauracji. 

Tego dnia, gdy przyniosła mu rados- 
ną. wieść o otrzymaniu posady, w rze- 
czywistości znalazła zamożnego kochan 
ka. Inna na jej miejscu możeby poprostu 
uciekła od niego, A ona jednak wolała 
pozostać i dawać mu na utrzymanie. 

IWiktor długo zastanawiał się, co ma 
czynić, 

Zabić Natalję? Nie, nie miał do tego 
żadnego prawa. Przecież ona była mło- 
da, chciała żyć. Gdyby nie stracił pra- 
cy, możeby była wierną żoną... 

Rozprawić się z kupcem? Nie, i tego 
nie wolno, pe 

Ten człowiek mógł nawet nie wie- 
dzie,ć iż Natalja jest mężatką. A zresztą 
cóż go mógł obchodzić człowiek, które- 
go zupełnie nie znał. 

A więc wrócić do domu i udawać, że 
właściwie nic się nie stało? 
PS” tego stanov'czo nie mógł 

1C, 

W. nieszczęśliwym człowieku zrodził 
się bunt. Bunt przeciwko wszystkiemu 
i wszystkim. 

Przecież i on był młody, Pragnął życ 
inie chciał rezyśnować ze swych praw. 

Chciał również zdobyć pieniądze. Ty 
le krzywd go spotkało, tyle nieszczęść. 
Dość tego! Gdy będzie miał pieniądze, 
zapomni o wszystkiem! 

Późną nocą na jakiejś głuchej uliczce 
napadł na przechodnia, usiłując mu wy: 
drzeć portfel, 

Aresztowano go i osadzono w wię- 


zieniu. 
Dol. 


zro- 
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